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1'ARANO W IC Z E —  ul. Szeptyckiego —  A Łaszuk  
G L E B O K IE  —  ul. Zamkowa 14, Ksjęg. W . W łodzimierowa 
C-RGUNC —  K sięgarnia T-wa „ R o ch "
H O EO D Z 1EJ — K sięgarnia Kol. „R u ch "
K Ł E C K  —  Skiep „Jed n o ść"
LID A  —  ul. Suwalska 13 —  S. M aterski 
Ł U N IN IE C  —  K sięgarnia Kol. „R u ch "
MOŁGDECZNO —  K sięgarnia T-wa „R u ch "
N IE s W IE Ż  —  uL Ratuszow a —  K sięgarnia Jaźw in ikiego 
N O W O G RoD EK  —  Kiosk S t M ichalskiego 
N .-S W IE 01A N Y  —  K sięgarnia T-w a „R u ch"-1''
D R U JA  —  Kowkin

G€ ZM IANA —  K sięgarnia Spćłdz. Naucz.
PO D BRO D ZIE —  ul. W ileńska 15 — T. Gurwicz 
P IŃ S K  —  K sięgarni. Polska —  St. Bednarski 
P O ST A W Y  —  K sięgarnia Polskiej M acierzy Szkolnej 
S T O ŁPC E —  Księgarnia T-wa „Ruch ‘
SŁO N IM  —  K sięgarnia J .  E.yppa —  ul Mickiewicza 10 
EM ORGONIE —  Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. 6W IĘ C IA N Y  —  M. Lew u,, Biuro gazetowa, ul. S M aja 5 
SZARKO W SZCZYZN A  —  M. Mindel, Skł. apteczny 
W O LO zY N  —  Ińberman, Kiosk gazetowy 
W A R S Z A W A  —  Kiosk Księg. Kol. „Ruch

M HM— i mrin itiMrirMin***-1 '■fc tn i « «  r i i t jh » .1PR EN U M I R A TA  miesięczna z odniesieniem  
do domu, lub z przesyłką pocztową 4 zL, za­
granicę 7 zł. K onto czekowe PK O . N r. 80.259  
W sprzedaży detal, cena jednego n-ru 20 gr
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Opłata pocztowa uisiczona ryczałtem  
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 
zw raca. A dm inistracja nie uwzględnia za­

strzeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń 
£25.. - — ------

1-szpaltowy w tekście 40 gr. Za tekstem 30 gr Komunikaty oraz nadesłane mi- 
etr 00 gr. W  numerach świątecznych oraz z prowincji o 25 pror. drożej. Z tgram -

C E N Y  OG^OSZEi. wiersz muametmwy 
lirnetr 50 gr. Kronika reklamowa milimetr 
c/.ne o 50 pioc. drożej. Ogłoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 5o proc drożej. Układ ogłoszeń w t'k ścic  i 
6-ciosZpałtowy. Adm inistracja nie przyjm uje zastrz,eżeń co do miejsca. Terminy druku Adm inistracji Eie 
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za tekstem  
obowiązują.

Wypadek premiera 
Goeringa

BERCHTESGADEN.. Wczoraj 
wieczorem samochód pretujera 
piuskiego Goeringa który jechał 
z Mcmacnjum dc BerchtesgaJen, 
zaerzył się z samocnooem ciężą") 
wym, Goering uiegł silnemu potłu 
czemu prawego ramienia a poza- 
tem odłamka okaleczyły mu twarz 
i kolana Inne osoby jadące w sa 
mochodzie uległy również pokale­
czeniu.

Rannych przewieziono do szpi 
tala w Rcsenheim, gdzie założono 
im opatrunki. Stan ich me budzi 
żadnych obaw. Po kilkugodzin­
nym pobycie w szpitalu Goering 
mógł się udać do swojej lezyder.- 
cii letniej w Obersalzberg. Samo­
poczucie jego naogól dobre. O go  
dżinie 1 w nocy Goeringa odwie­
dzi! Hitler przebywający również 
w tej okolicy.

Austria powiększa 
swą armję

LONDYN Obiegają tu pogłoski, ja­
koby irzad austTjacki zwrócił się do 
rządów w Londynie, Paryżu i Rz) mie 
oraz do rządu panstw Małej Ententy 
o pozwolenie .ta zwiększenie stanu li­
czebnego austrjackich sił zbrojnych. 
W edług pogłosek z tych samych źró­
deł. rząd) Anglji. Francji i Włoch nie 
zamierzają stawiać w tej sprawie żad­
nych *Tudności rząaowi austrjackiemu.

LONDYN W czoraj angielska Fo 
reigr Office otrzymali od rządu au- 
strjackiego notę, w której rząd austrjac 
k powołując się na w zrastające niebe; 
piec7eństwo nowego puczu narodowe 
socjalistycznego w Austrii, zw raca się 
«  Dozwolenie utrzymywania dodatko 
wych 8.000 żołnierzy na dalszy jeden 
rok ooctąw szy od 6. 11. 34 r. Poprze 
dniego roku Austrja zwróciła się do 
Anglji. Francji i Włoch po Dozwolenie 
na powiększenie armii o  8.000, czyli do 
30.000 żołnierz), maksymalnej granicy 
nakreślonej w traKtacie St. Ge-main. 
Londyńskie koła polityczne są przeko­
nane, że wielkie m ocarstw a udzielą i 
tym razem swej zgody, a  w każdym 
razie zgoda W . Brytanji przesądzona 
mu być pozytywnie

Misja Starhemberga 
w Rzymie

RZYM. Dziś ram  >dleciał z lotni 
sk. L iftom  ck> Wiednia wiceKanclerz 
Stćrhemberg żegnany przez austriac 
kiego ctiarge d^attaires i przedstawicieli 
włoskiego M. S. Z. Starhemherg bawił 
w Rzymie jaao wódz Heimwebry, jed­
nakże ze względu na stanowisko wi­
cekanclerza ©rac wobec niedawnych 
wydarzei atisbjackich. pobyt Starhem­
berga w Rzymie nie był pozbawiony 
poważnego znaczenia politycznego.

W rozmowach przeprowadzonych w  
Rzymie i Ostji Starhemberg poinformo­
wał l.lussoiiniego i jego współpracow­
ników o obecne- sytuacji w  Austrji i o 
nastrojach, paru iacy cli P° wypadkach 
25. 7 i po udzieleniu agrement 
Papenowi Ze swej strony hitere 
się szczególnie organizacią s'uz Y 
nieczeństwa w e Włoszech.

Wspólna polityka Gdańska i Polski
GDAŃbK. O twierając 

pcA cazenie prezydent Volkstagu  
wspomniał w krótkich słowach o śmie 
rei prezydenta H m aenburga. N astęp­
nie wygłosi! przemówienie prezydent 
senatu Rauschning, zdając spraw ozda 
nie z zaw artych polsko - gdańskich  
umów gospodarczych. Poakreślil on 
mianowiesic, że umowy te  p.zedewszy  
stkiem mogą się przyczynić do odprę 
żenią stosunków politycznych między 
Polską a wolncm m iastem . Są one 
uzupełnieniem poprzednich umów o- 
raz zm eznej ilośzi dawnych spraw  
spornych zlikwidowanych w drodze 
bezpośredniego porozumienia. Zasada 
bezpośredniego porozumienia doprowa 
dzila w 'ęc do szczególnie cennych re  
zuliatów.—  Co ao genezj rokowań  
Rauschning zaznaczył że obie strony  
zajęły początkowo sprzeczne stanow i­
ska.

Osobiste rozmowy z marszałkiem  
Piłsudskim, m inistrem Beckiem oraz 
obecnym prezesem rad y  m inistrów o- 
żywiły wolę do obopoinego porozu­
mienia. N ajtrudniejsze kw estje zosta­
ły rozstrzygnięte z widokiem na trw a  
łość, wobec czego mówić można o u- 
lozeniu norm alnych przyjaznych sto 
sunków między obu partneram i. D a­
lej Rauschning wskazał na zniesienie 
dotychczasowej kontroli gospodarczej 
w obrocie z Gdańska do Polski. — W  
sprawił umowy o zbyt produktów poi 
sidch na rynku gaansknn Rauschning 
„t\. ,-i-dził z nacisniem , że rząd polski 
uwzględnił w niej w ym agania życio­
we wolnego m iasta w ta  siej samej

PRZEMÓWIENIE FREZYDENTA RAUSCHNINGA
jak  i Gdańsk w stosunku dodzisiejsze mierze 

Polski.

W  związku z tern w yrazi! on wiel 
ką nadzieję, że również i wypełnie­
nie umowy w swoich szczegółach uja  
wm tak ą samą atm osferę lojalności 
wyrażoną w umowach.

ściślejsze dostosowanie Gdańska 
do rolskiej polityki gospodaiczej nie

oznacza bynajmniej zrz ezenia się od 
rębnej samoozielnosc' gospodarczej 
Gdańska.

Ze szczególnym naciskiem w ska­
zał Rauschning na to  że umowy nie 
oznaczcja zerwania dawnych trad ycyj  
nych stosunków Gdańska z innemi na 
rodam i, Europy wschodniej, północno 
wschodniej i południow - wschodniej,

a

T?w d ! IMnwrgc
Von Paper wręczył dokument Hitlerowi. —  

Opublikowanie testamentu.

vOn 
interesował

Zamieszki komuni­
styczne w Chujach

LONDYN. Wedle doniesień, nade. 
szłych do agencji Reutera, a uzyska­
nych od dowództwa marynarki angiel­
skiej w Honk Kongu i Szanghaju, bi­
tw) poo murami Fu Czeu ‘*granicz\ 
ł) się do drobnych stare między komu 
cistami, a  oddziałam- wojsk rządowych. 
Oddziały komunistyczne zostały z ła 
t w ością odepchnięte do Yen Ping.

Wszech&owiecki 
kongres pisarzy

MOSKWA. Dzis odbyło się tu uro­
czyste otwarcie wszechzwiązkowego 
kongresu pisarzy sowieckich. Pierwszy 
referat wygłosić ma Maksym Gorkij o 
literaturze sowieckiej.

 « § » -----------

Morderca dyr. Babija 
zmarł

LY\ ÓW. Loiegrej nocy w szpi 
taiu powszechnym we Lwowie 
zmarł Mikołaj Sawczuk, zabójca 
dyrektora gimnazjum ruskiego we 
Lwowie Babija.

BERLIN. Z polecenia pik. von 
•Hintienburga, były wicekanclerz 
von Paper wręczyli w Obcrsalz 
bergu w Bawarji Górnej prezycten 
towi Hitlerowi zapieczętowaną ko 
pertę zawierającą polityczny iesta 
menf prezydenta Hindenbuiga. —  
Kanclerz Hitler poiecił opubliko­
w ać ten dokument, zwrócony do 
narodu niemieckiego.

W  pierwszej części, napisanej 
w 1919 roku Hindenbuig wzywa 
do podzwignięcia się po katastro­
fie wielkiej wojny i wyraża prze 
konanie, że uda się stopić ze sobą 
nowe idee z najccnmejszemi 
skarbami przeszłości

VV drugiej części tek stu  zred a­
gowanego ponownie w 34 r. Hin 
dertburg główna uv agę poświęcił 
Reiehsw ehrze. Po w szelkie czasy 
siła zbrojna musi być insioi 
mentem najważniejszego kierowni 
ctw a  państwa i w-nna b yć trzym a  
na zdała od wszelkich wydarzeń 
polityki w ew nętrznej.

ilindenburg wyraża dalej po­
dziękowanie dla organizatorów 
R eichsw ehry, wskazuie na owoc­
ną wsoołpracę Niemiec nad pro­
blematami poruszonemi w całej 
Europie, wreszcie dziękuje O pa 
trznoścń że pod koniec życia data 
mu doczekać się ponownego 
wzmocnienia Niemiec.

przyczem rnówsa wspomniał o wieko 
wych stosunkach z W ielką B rytaiiją.

Dalsz*1 utrzymywanie ścisłych sto 
suilkow z Rzeszą Niemiecką pod 
względem gospodarczym a przede- 
wszystkiem kulturalnym jest rzeczą 
oczywistą i nie wym aBa omówienia..

Następnie prezydent senatu oświa 
dczył, że urzędnicy gdańskiej służby 
celnej w dalszym ciągu stać będą pod 
opieką senatu. Przyznanie pilskiej 
adm inistracj. celnej pełnego praw a 
funkcyj wykonawczych wymagał ca ­
łokształt układów. W reszcie Rauscn- 
ning stw ierdzi., że Gdańsk ni" zrzekł 
się żadnego swojego praw a. Reasumu  
ją c , mówca zaznaczył, że wtdle zda 
m a senatu, zaw arcie umów tworzy  
nowe podstawy dla egzystencji wolne 
go m ,asca. Obecnie zadaniem św iata 
gospodarczego będzie wykorzystanie 
stworzonych nowych możliwości.

Rinteien stanie przed sadem wojennym
BF.RLIN. Wedle otrzymanych i byc stawiony przed sądem wojen 

tutaj w iadomości. były poseł aust nym. 
rjacki w Rzymie von Rinteien ma I

Aresztow an i sowieckie.1' urzędników
prze? władze mandżurskie

TOKIO. Donoszą z Charbina: W
Ostatnich dniach aresztowano 20 rosyj­
skich urzędników wschodnio ■ chiń­
skiej linji kolejowej. W szyscy areszto­
wani. w tej liczbie trzej naczelnicy sta­
cji, aresztów, są  o udział w powtaizają 
cych się ciągle w  ostatnich czasach 
zamachach na pociągi.

Jak wyjaśniają władze mandżurskie, 
w mieszkaniach aresztowanych znale­

ziono materjały obciążające, kn.re 
stwierdzają, że aresztowani prowadzi­
li ostrą kamoanję przeciw władzom ja­
pońskim i mandżurskim. M. in. przy­
gotowywali oni jakoby zamach na ja­
pońską misję wojskową. Trzykrotne 
usiłowania nie dały jednał rezultatu. 
U jednego z aresztowanych znaleziono 
znaczny zapas dynamitu, kióry był za­
kopany na podwórzu jego domu.

Finlandia i J *ponJa
przeciwko Sowietom

MOSKWA. „Praw da" komentując 
glosy prasy fińskiej o sytuacji na Dale­
kim W schodzie, stwierdza, że op-nja 
'inska życzy Japonji zwycięskiej wojny 
z Sowietami dla zrealizowania progra­
mu wielkiej Finlandji, to znaczy rewin- 
dykacji Koreljt i Ingermanlandji.

„Praw da" wręca zarzuca prasie

fińskiej kampanję, skierowana przeciw 
ko Z. S. R. R., a  kołom wojslrt>wvm i 
politycznym orzeciwsowieckieJ przygo­
towania wojenne Pismo konkluduje, że 
Finlandja odizuca dłoń związki* sowiec 
kiego, wytiąjrnSętą w celu ustalenia 
dobrych sąsiedzkich stosunków, Z tak 

tern tym należy się liczyć.

DEFESZE SPORTOWE

Wielki sukces rolek 
w Brukse?i

W A JSÓ W N A  U ST A N A W IA  N O W Y  
R EK O R D  ŚW IA T Ó W ^

B R U K S E L A  15. 8 . —  Lekkoatle 
tyczne międzynarodowe zawody kobie 
ee w7 Brukseli, w których nic wzięły 
udziału zawodniczki niemieckie, po­
nieważ rozgiTW-tły wczoraj mecz z. J a  
T)on;ją w Berlinie —  zakończyły się 
wielkim sukcesem Polek.

Biegi na 100 i 200 m. w ygrała W a  
lasiewiczówna w czasie 12.4 i 24.6.

Ten ostatni wynik lepszy jest od 
londyńskiego czasu Niemki K raus.

W ajsów na ustanowiła nowy rekord  
światowy w rzucie dyskiem, osiąga­
ją c  fenomenalny w-yniK 44 m. 1E.5 
cm.

Na drągiem miejscu znalazła się 
się Cejzikowa, z wynikiem 36.04.

Rekordowy rzut W ajsówny jest 
wynikiem, jaki w Pol-ce uzyskuje 
niewielu mężczyzn.

S zc/fgóty  zawodów podann iut- 
ro. I

PIŁKA NOŻNA W  K R A jJ I
KRAKoW . CracOvia pokonała wczo 

raj nalestyAski Hapoe1 3 : 2  ( 1 : 1 ) .
Obie drużyny graty bardzo ładnie.

NOWA W IEŚ. Spotkanie między­
narodowe Favontner Sp. C. —  V.’awel 
ukończyło sie zwycięstwem Wawelu  
9 : 3 .

W IELKIE HAJDUKI. Ruch pokona 
Vorwarts z Gliwic w stosunku 9 :2 .

SZTAFETA RADZYMIN — W AR­
SZAWA.

WA|PS2AWA. Sztafetę W arszawa  
-  Raazymin na ptzesirzeni 2? kim. wv 
grała W arszawianka w 1 godz. 5 m. 
31 sek. Drugi był A. Z. S., trzeci — 
Policyjny Klub Sport. Star-owalo 7 
dniżvn. Ostatni etap przed W arszawą 
biegł w drużynie Warszawianki Kuso- 
ciński.

T F L E G R f i i M Y
WYKOPALISKA' NA WĘGRZECH

BUDAPESZT. Koto gminy Terr-erin 
(Bacska) natrafiono w czasie robót 
ziemnych na starą bron, pochodzącą 
ze średniowiecza. W trakcie kontynu­
owania prac udkopano ruiny kiasztoru, 
kościoła i zamku, który, jak stwierazil. 
archeolodzy, jest zamkiem myśliwskim 
kota Beli IV, zniszczonych przez Ta­
tarów
POWRÓT POLSKICH FILMOWCÓW 

Z JUGOSŁAWJI I WĘGIER
WARSZAWA. Qkoto 20 b. m. po­

w raca do W arszawy ekspedycja filmo­
wa inż Stefana Gulanickiego, która w 
Jugostawji i na \vęgrzech nakręcała 
plenery filmu „Panienka z poste re­
stante". Początków polscy filmowcy 
zamierzali powrocie do W arszawy  
przed 1 b. m„ ze względu jednak na 
doskonale warunki atmosferyczne po­
stanowili swój pobyt w Jugostawji 
przedłużyć, by nakręcić tam nietylko 
plenery ewego filmu, lecz również kil­
ka krótkometrażówek.

Ekspedycja pozostawała w Dubrow 
niku do dnia 14 b. m.. urządzając sze­
reg wycieczek w7 celach filmow7ych do 
okolicznych miaDeczek o wóosek o- 
raz do Cetynji w' Czarnogórzu. PoG- 
gornicy i innych, a następnie udano się 
do Serajewa oraz do Mostaru. gdzie 
tcczy się akcja filmu. Dnia 15 b m, 
nastąpi wyjazd do Budapesztu. Prasa 
jugosłowiańska interesuje się bardzo 
zdjęciami Ekspedycji towarzyszyli 
przedstawiciele wtadz jugosłowiań­
skich. W  ekspedycji biorą udział: Al­
ma Kar, Stefan Gucki. Aleksander Żab­
czyński, Michał Znicz, Edmund Giera- 
siński Reżyseruje Michał Waszyński.

EM IG R A C JA  B I J E  POGOŃ 
IW Ó W . Lwowska ligowa Pogoń 

przegrała niespodziewanie z reprezen  
tacją emigracji francuskiej w stosur 
ku 1 :3 . ( 0 :0 ) .  W szystkie Draniki dl? 
gości zdobył jfrawoskrzydłowy łącz 
ny a  dla Pogoni honorowy punkt zdr 
był M atjas I  z rzutu kannego. Pogoń  
grała beznadziejnie słabo i ustępowa 
ła gościom pod każdym względem.—  

W P ŁA W  PR Z EZ  W IS Ł Ę  
W A RSZAW  A. W e środę odbył 

się w W arszaw ie doroczny wyścig pty 
wacki t .  zw. wpław przez W isłę D y­
stans biegu wynosił 500 m. Zgłosiło 
się 45, ukończyło bieg 44, w tent 4 
kobiety. Zwyciężył Karpiński z AZS  
w czasie 3.5P przed Beż idem z Klu­
bu żagiew. Z pań była piorwsza Tu- 
perska w czasie 7 :4  a S-letn: Ry  
szard Tuperski zajął 38 miejsce. —  
Dmiżynow puhar Wedla zdobył AZS, 
196 pkt,, przed Żagwią 177 i YM CA  
151.

O M ISTRZO STW O  LIG I 
K R A K Ó W . W  Krakowie o  m ist­

rzostwo Lig3 warszawska Polonia 
przegrała z G arbarni;, w stosunku 
0 :5  ( 0 :1 ) .  Przez całj czas gry zaziii 
czyła się silna przewaga Garbarń  

W A R SZ A W A . W  meczu ligowyn 
warszawska Leg,* a pokonała tu  Strzel 
ca w sT-osunki 5 :4  ( 3 :2 ) .  Goście graf 
bardzo ambitnie i ofiarnie. Legja na 
tom iasf niect zawiodła i wynik do o- 
statniej chwili był niepewny.

Stsrhemberg u Mussoliniego Austrjac^i Kanclerz związkowy na Węgrzech

Austrjacki Mussoli- Schwwlinigg, au* rjacki kanclerz Zv, ią/.kowy, złożył W ęgrom  krótką wieizyt
kajiclorza i jirezydenta ministrów W  ęgior Goemboosa oraz p.

.—  Z d ję cie
n i u o n n  1

nasze przedstawia., , , . . , „ .„n ln tem  do R z y m u  p rz e ch o d z i w r a z  z
ekanclerz ksiąze S tarh  dwbaay, który j>r«ybył s ^  lotnj(>h ko}o Kzvl)lu

nim przed frontem  młodzieży Heim w ehiy’ w
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s i l v a  reru m i
CZY ISTOTNIE TAK BYŁO, JAK TWIERDZI ZABÓJCZTNI WŁASNEGO OJCA?

W ILN O . Ponura zbrodnia popeł- 
n :ona przy ul. K aiw aryjskjej, gdzią 
jaik pisaliśin7 -wczoraj, został zabity  
38-letni dozorca Ja n  Snaścin. jest dro 
iłiaagowo b a ja n a  przez włauze. Mimo 
iż córka przyzi ala się dc ojcobójstwa 
cała spraw a niespodziewanie n atrafia  
na szereg komplikacyj.

ZEZNANIA. O JCO BÓ JO ZYN I

Córka zabitego, A leksandra, posiu 
guje sie nazwiskiem Rancew a. Była  
nieślubnem tizieckiem Snaścina.

Przed dwuciziesrr. lary Snaścin, 
wówczas urzę-inik miejski, u trzym y­
wał bliższe stosunki z Dewn? rozwód 
ką niejaką Rancew ow ą.Rezuilatem  by 
ło dziecko.

N araźie dziewczyna w ychow yw a­
ła się przy m atce, lecz po upływie 
dziesięciu la t, Snaścin, który w mię­
dzy kasie ożenił się z in n , kobietą, 
za jej zgodą zabrał dziecko do siebie 
z zam iarem  dalszego wychowywania..

Dziewczyna pracow ała ja so  poń- 
czoszarka i prowadziła się bardzo 
skromnie. ZaTzucwno jej tylko gwałto 
w róść charakteru, czego dowody nre- 
raz już złożyła.

Ja k  wiadomo, Rance w a sam a zgło 
siła się do komisai ja tu  z powiadomię 
niem, że zabiła ojca.

B adanie jej przeciągnęli się do go 
dżiny 4 w nocy i według relacji za ­
bójczymi, pi zabieg wypadku był nastę  
pującyi krytycznego wieczoru Dyla w 
domu zupełnie 3ama aibowiem ojciec 
i macocha oraz sublokatorka, niejaka 
Aaina Rabczykówna, wyszli do m ia­
sta.

Około godz 10 wieczorem ojciec 
wrócił do mieszkania pijany i odrazu  
udał się do swego pokoju (Snaścin  
zajmował dwupokojowe m ieszkanie), 
gdzie, zdawało się, ułożył się do snu.

Mniej więcej w godzinę potem, 
zajęta czytaniem  Rancewa usły szała 
wołanie, dochodzące z pokoju ojca. 
W eszła tam , p ytając się, czy czego 
nie potrzebuje.

Snaścin, który leżał na łóżku, po­
lecił dziewczynie zbliżyć się, a  gdy 
podeszła do łóżka, złapał ją  niespo­
dziewanie wuol i usiłował przyciąg­
nąć do siebie.

Córka zorjentow ała się w zam ia­
rach ojca staw iając zdecydowany o-

stkiem i od pierwszej chwili o b a  sć 
oddzieli cię od duszy żołnierskiej.

Masz wszelkie dane, aby tw orzyć, 
aby być a rty stą  D ostajesz w swoje 
ręce surowy często element reicruta. 
Ja k  z gliny możesz lepić charaktery , 
aby je  potem w izlachetny kruszec  
przetopić.

Moz ssz i musisz wychow yw ać!
I wreszcie jeszcze jediui wskazów­

ka młodym oficerom , rozpoezy iłują­
cym pracę w pułkach:

Miejcież wreszcie tem peram ent! 
Tak często młodzł oficerow ie opusz­
czają  głowy pod lada niepowodzeniem  
żyeiowem i w yglądają dziadowsko. 
Dziad dowodzi zawsze oddziałem dzia 
dów. Inaczej mu może być. K ażdy  
żołnierz naśladuje swego dowódcę i 
w nim i>zuka wzoru. Jeśli więc chce 
cie dowodzić oddziałem zuchów, bądź 
cie im przykładem sprężystości, ocho 
ty i humoru.

■Jeżeli młod. i oficerowi,- me prze 
straszą się ty eh wymagań, róż za 
wspaniałe kadry oficerskie będziemy 
mieć, -~  a raczej —  już mamy , bo 
podobnych oficerów  jest dużo; bardzo 
dużo!...

L retor .

t*»r i cofa jąc  się od łóżka, ściągnęła 
go na ziemię.

Snaścin nie dał jednak za w ygra 
ną. Dogonił uciekającą na środku po 
koju, przyciągnął z powrotem do łóż 
ka i począł zdzierać z niej ubranie.

Dziewczyna broni >c się,, uderzyła 
go nasamprzód pięścią, a  gay to nie 
poskutkowało, złapała stojącą przy 
łóżku, zelazną o ostrych kantach, 
spluwaczkę i zadała ojcu kilka ciosów  
v/ głowę

dzieckiem nieprawego łoża. Od tego 
czasu córka 'inikada m atki i na jaj 
listy wcale nie odpowiadała..

Tymczasem matka dawała raz po 
,raz dowody, że kocha bardzo córkę. 

Usiłow ała otoczy, dziewczynę jak  naj 
czulszą opieką.

W  tym  celu przeniosła się do jea  
nego tuz pod W ilnem  położonego m t  
jątku. ażeby być jak  najbliżej córki. 

P racu jąc w charakterze gospody­
ni, posyłała jej regli arnie pienndze

Zabojezyni twierdzi, ze nie znaj o j na, ubranie i rozryw ki. P rosiła, zęby
sobie sprawy, co potem iziało się.—  
Oprzytomniał^ dopiero, gdy wyzwolo 
na z udsku , zobaczyła ojca leżącego 
u jej nóg w kałuży krwi i nic dają 
ceeo arniko w z y :ia .

Mimo wszystko, już następnie cal

córka ją  odwiedziła,

N IED O SZŁA  M A iK O B Ó JC Z Y N I  
Przed dwoma mniej więcej ła ty  

Aleksandra, pojechała do m atni, lecz 
zaraz po przybyciu wynikła między

kiem opanowana, zdołała ubrać się, 11,emi :ysja;  .
W  trak cie  zajścia córka pochwyci

zamknąć mieszkanie i udać się do po 
licji.

Macocha i sublokatorka bawiły 
wciąż poza domem.

Rancewp tw ierdzi, że do ojca czu 
la oddawna odrazę, kilkakrotnie bo­
wiem spotykałj ją w ystępne propozy 
cje.

CO ZEZN A JĄ  ŚW IA D K O W IE

Żona zabitego w ystaw ia pasierbi­
cy dość pochlebne świad«ctwo, pod 
kreślając jedvnio jej gwałtownosć.

Naogóf dziewczyna była skrom­
nych upedobań, pi teowała ni« włó­
czyła się z chłopcami, i większość go 
dzin spędzała w domu.

Gdy zostałc zabraną przez ojca, 
dopiero po upływie paru lat dowie­
działa się, że Snaścin jest jej ojcem.

Chcąc się upewnić co do tego, wy 
jechała aaw et do W arszaw y, gdzie 
wonczas przebywała jej m atka. Z jej 
ust usłyszała potwierdzenie, że jest

ła rewolwer i usiłowała żabie matkę, 
locz dziewczynie wyrwano bron z rę  
ki i zatarg  załagodzono.

P o tym  wypadku m atka jej odje­
chała do W arszaw y i rezygnując z 
widmem, ograniczała się *edynie do 
regularnego nadsyłania pieniędzy.

Żona zamordowanego zeznała, pro 
tokulam ie, że jakichkolwiek zam ia­
rów tazirodczych u swego m ezi n ig­
dy nie zauw ażyła, jak również nie i

Pociąg do alkoholu i aw antur by! 
przyczyna, że Snaścina zdegradowa­
no do stanowiska dozorcy miejskiego 
na oćcinku Mostu Zielonego.

Podczas swej pracy w rzeźni 
Snaścin będąc pijany, lzucil się z no 
żem na lekarza i to  właśnie apowodo 
wato, że usunięte go ze stanowiska, 
lecz nie chcąc pozbawiać całkowicie 
chleba, -aangazow anc autom atycznie, 
jako robotnika.

Yż dniu 15 sierpnia Snaśc'n  w raz 
z rodziną zam ierzał w yjechać do Mej 
szagoły do krew nych zony i cały wto 
rek spędził na pijatyce w mieście, a 
naw et urządził po południu libację u

PEłFi  ̂ tiarą i narpis- 
nem na węża

morskiego
(e ł.j . Do portu duńskiego Aarchus 

wpłynął on< gdaj niewielki łotewski pa­
rowiec „Elsa Croz“. Poruszał sie z po­
lew ą swej z wy Klej szvbkości. Cały 
przoa okrętu był poważnie uszko­
dzony.

Przed kiiKu dniami wypłynęła „Elsa 
CrOz“ na północny Atlantyk na potów 
wielorybów, to też władze portor.e  
zdzilwiły się niepomiernie, gdy spo­
strzeżono uszkodzony statek, w racają­
cy już po kilku dniach, zwłaszcza, że 
nie słyszano o b u cach  na oceanie, prze 
ciwme przez cały czas panowała po­
goda.

Gdy parowiec zawinął do portu, ka­
pitan uda) się z dworni, sternikami i 
dżiennikiem okrętowym pod pachą, do 
urzędu portowego. Tu opowiedział

ła do m iasta.

O G LĘD ZIN Y M IE JS C A  ZBRODNI
W czoraj rano mieszkanie Snaści- 

na zostało zlustrow ane przez specjał 
ną komisję sądowo - śledczą. Dokona 
no również urzędowych oględzin 
zwłok.

W  pokoju, gazie popełniono mord 
panuje wielki nieład.

Cała podłoga, łóżko i inne przed­
mioty są obficie popiamione krw ią. 

Odpryski mózgu widoczanp są na-
przyDOmina, żeby Rance w „ na cos po w e; ^
dobnego się -sk arżała . Snaścin —  jak  w ykazali oględzi

Również w podobny sposób zezru ny lekarskie —  otrzyn ał trzy  głebo 
ła  sublokatorka, k tóra  wprawdzie nie jgje ran y , pozycja , w jakiej się znaj
zuia dobrze stosunków rodzinnych o- duje, dowocizj.że ciosy zadane zostały
sob, u Których m ieszka, jednak m c nieznienacką lecz raczej w czasie
zdrożnego w zachowanie sie tragicz  
nie zmarłego nie zaobserwowała.

O FIARA. MORDU 

38-letni Ja n  Snaścin. jeszcze przed 
paru laty  był urzędnikiem do spraw  
Kontroli mięsa.

Wstrząsające opowiadanie o katastrofie 
autobusowej w Sadownem

„Nasz Przegląd1" zamieszcza nastę­
pujący artykuł;

W niedzielę, dnia 12 b. m. przyjął 
mnie w swein mieszkaniu współwła­
ściciel autobusu, p. Mojżesz Bnin, któ­
ry cudem uszedł śmierci.

W yratow any wygląda bardzo źle i 
nie może przyjść do siebie po swych 
strasznych przeżyciach. P»znać, że 
przeżywa okropną dep-asję psychi­
czną.

Zaczyna rozmowę ze mną, lecz 
wnet ją przerywa, jokgdyby straszny 
koszmar przygnana! ,eg<> duszę mimo 
ocalenia.

Tyle ofiar! —  namyśla się nagie i 
nie może z siebie wiecej słowa w y­
dobyć.

Lecz wtem ożywia się i oazyw a się 
z westchnieniem: .dion-u sadzone w
księgach prze znaczenia żyć —  ten bę­
dzie żył“ .

—  O czem mam ja panu Opowia­
dać

—  Jakim sposobem wydarzyła się 
ta  katastrofa i jakim cudem ocalał 
pan?

P. B.un zaczyna sw ą dziwną i mro­
żącą krew w żyłach opowtesc:

—  Jak wiadomo, katastrofa w yda­
rzyła się z powodu pęknięcia przedniej 
opony, wobec czego autobus wpadł na 
barjere. Stara Sar jera nie wytrzymała 
naporu autobusu, który -natychmiast 
runął do wody. Altobus był w  aob*-ym 
stanie —  ciągnie dalej p. Brun, naj­
lepszym dowodem czego stwierdzenie 
technicznej" komisji Urzędu Wojewody - 
kiego w Lublinie, którą nie z akwestjo­

nowała żadnej części wozu i oddała 
nant go zpowrotem. Wine nonoś spe­
cyficzna budowa i zła konserwacja 
mostów v  tamtych okolicach.

  Zapytuje pan, jakim spo: obem
uszedłem śmierci, lecz w tern namyśia 
się chwileczkę, przymyka oczy, jak 
gdyby chciał zmorę od siebie odpędzić 
i opowiada:

W  chwili, gdy tylko spostrzegłem, 
że autobus wpada do wody, natych­
miast otworzyłem drzwi tylne, obok 
których stałem i krzyknąłem: „ratuj­
cie się!“ i zaraz poczułem, że idę na 
dno wody.

Lecz byłem w wodzie tak przytom­
ny, jak nigdy i zaczałem szukać przed 
miotu, którego mogłem się uchwycić, 
gdy wtem woda wyrzuciła mnie na 
powierzchnię.

Na szczęście, obon mnie płynełv de­
ski, któ-ych się uchwyciłem. W tem za­
uważyłem, jak ludzie w yciągają w mo­
ją stronę kij, który uchv yciłem w dło 
nie i tak zostałem ocalony.

Gdy wybawcy moi wyciągnęli mnie 
na brzeg, zauważyłem już szofera Cze­
sława Chylińskiego zakrwawionego, 
lecz również uratowanego.

—  1 co pan powiada w  z wiąz kr z 
katastrorą? —  zapytuję p. Bruna

—  Ja jestem z pewnością nie wi­
nien, również szofer jest Bogu ducha 
winier, bowiem pracuje już w tymże 
za windzie dwadzieścia kilka lat. StaSo 
się nieszczęście z niebios zesłane —  
mówi p, Brun, lecz przerywa i zdaje 
się, że chce koszmarną od siebie zmo­
rę odpędzie

walki. Ubranie na zm arłym  jest po- 
targnne, m iejscam i zaś porwane.

GZEM ZA D AN E B Y Ł Y  C IO SY ?-

Podczas badań trupa, lek a;ze do 
szli do wniosku, że nie mogły być za 
dane spluwaczką i najprawdopodob­
niej pochodzą od uderzenia jakiem . 
i linem, cięższem narzędziem, jak  np. 
młotem lub siekierą.

C harakter ran , zdaniem lekaizy, 
w żadnym wypadku nie pozwala 
dać w iary słowom zabójczym", ze za ­
biła spluwaczką.

ó IE K IE R A  N A RZĘD ZIEM  
ZBRODNI 

Właazei śledcze, biorąc pod uwagę 
wyniki ekspertyzy lekarskiej, jak ró ­
wnież uzyskawszy pewne dane od z ta  
danych świadków, przeprowadziły 
w czoraj w południe jak  najszczegóło 
wszą rew izję w mieszkaniu Snaścina, 
podczas której 7-akwestj ono wa no sie­
kierę, ukrytą w kuchni

Mimo, że sieaiera była starannie  
oczyszczona, we wgłębieniach ostrza i 
przy nasadzie zdołanc ujawnić jak  
gdyby kiwawe plamki.

Siekierę z zachowaniem niezbęd­
nych ostrożność, skierowano io zakla 
dn medycyny sądowej.

ZAG AD KA, NA K TÓ RA  N A R A Z IE  
NIEMA. O D PO W IED ZI 

Niezależnie od tego policja zdoła­
ła  zebrać szereg innych danych (na- 
razie niesposób ich u jaw n ić), k tóre  
tak  w yraźi ą na pierwszy rz » t oka 
sprawę gm atw ają.

Szczególnie niewyraźne jest rola  
pewnvch osób (poza R an cew ą), stoją  
cych blisko osoby zabitego

Rancewa uparcie tw ie-dzi, że splu 
wacąka była narzędziem zbrodni.

W ydaje się, że jakoś tajem nica o- 
tacza zbroonię przy ul. K ąlw aryj- 
skiej, której prawOzu y  przebieg nie 
został dotychczas w yjaśniony należy­
cie.

siebie w domu, zapraszając paru znatantasŁuzną historję, Którą ! iM " *  
jornych, co było przyczyną, ze pok.5 wszystkiemi szczeg ami po wie ^
cił si ę z żoną, k tóra na depnie wysz w szyscy hidz.e z jego za.ogi, w  ^  

* ’ " bie dziewięciu. Cała przygoda opisana
jest zresztą dokładnie w  dziennloi o- 
kietowym „Elzy Croi

Przed wyspą Tiree koło Hebryo- w , 
natkną* się statek na węża morskiego, 
co pociągnęło za »obą ciężkk następ­
stwa.

Wedle oświadczen:a kaoitaru, 
zwierz wynurzył się przed samem po­
łudniem w odległości 150 metrów od 
statku wielorybniczego. jego długosi 
—  wedle zgodnych twierdzeń załogi —  
wynosiła lb metrów. W y s u n ą *  Gn nad 
powierzchnię długą szyję. Głowr miała 
bardzo duzą paszczę. Ugon miał na 
stronie górnej i dolnej zygzakow ata 
linję. Samo ciaio było wielkości konia. 
W  całości zwierzę podobni było d°  
wielkiej jaszczurki.

Na widok potwora kapitan i załoga 
zachowali na tyie przytomności umy­
słu że nie ograniczyli się do patrzenia 
z otwartem! ustam.. Natychmiast wy- 
aał wapitar rozkaz by przygotować a r­
matę z hmpunem- Równocześnie zmis 
nil kurs i pełrą para począł się zblizać 
do ph-wajacego węża morskiego.

Gdy statej znalazł się w odległości 
najwyżej 75 metrów od zwierzęcia za­
uważyło ono grożące niebezpieczer - 
stwo i rzuciło się do ucieczki. W  tym  
samym momencie dal kapitan komen­
dę, by wystrzelono harpun. Strzał da­
ny’ z niewielkiej odległości, trafił zwie ■ 
rzę w  tylna partję ciała. Załoga powi­
tała tę celność radosno mi okrzykami, 
gdyż sadzono, że nareszcie udało się 
schwytać bajkowego węża morskiego, 
którego dotat ttie senwytai nikt.

Z tego jjowodu me baczono zbytn o 
na gwałtowne wysiłki zwierzęcia, zm.e 
rzaiące do uwolnienia się od harp un ..
Uiawniło ono tak ogromną silę, że ka­
pitan z wielkim trudem jedynie zdołał 
utrzymać swój kurs. Nagle na pokia ■ 
dzie „Elzy Croz“ rozległ się gwaliow- 
ny huk. Zwierzę wyrwało z poklac-J 
statku całe urządrenei narpunowe i bar 
jerę, przez którą przechodziła lina, a 
następnie poczęło uciekac, wlokąi za 
sobą to całe urządzenie. Po kilku se­
kundach zanurzyło się zupełrhe i zni­
knęło bez śladu.

Kapitan starał się początkowo ści- 
gac węza w przekonaniu, że zwiarze 
w następstwie rozpaczliwej walki tak 
irsłabło, że będzie je można schw yta. 
bez trudnOącL Gdy wąż zniknął „Elza 
Croz" przez trzj godziny krążyła na 
miejscu wypadku

Następnie ka,pitan zawrócił dc Aar­
chus, gdzie złoży, spiawOzc anie o  sw ei 
przygodzie. W szystkie ouręty, które w 
najbliższych tygoauiach będą płynęły 
koło Heorydów, na północ od Anglji, 
proszone sa, bv śledzie czy nie zoba­
czą 7 w lok potwora.

DO POPULARNYCH HASKI 
hRó B  COS —  KUP COS" 

DODAJ 
„LEC GDZIEŚ"

M łjODZI O F iC E F O W IE

Ze szkół wojskowych wychodzą 
rułodzj podporucznicy; szeregi arm ji 
w zbogacają się nowymi oficeram i, 
pełnymi młodzieńczego zapału i wiel­
kiej euergji. A rm ja nasza mu ścisłą 
łączność z, sjiołee/.eństwein, które na 
li życie docenia znaczenie kadr wojsko 
wyeh i rolę oficera zawodowego. Cz.e 
go życzyć młodym podporui znikom, 
oprócz szczęścia osobistego,”.’ ( Zego 
spodziewać się od n ica ?

W Polsce Zbrojnej (222). rozlega 
się głos, —  ..Nowym pódpcrnDznikom 
na drogę“ .

Rozglądnijcie się dokoła. Zauw aż­
cie ogólne dążenie do prostoty, czy co 
w budownictwie i sztukach plastycz­
nych, czy w technice, czy nawet w 
literatu rze. Wszędzie zauważy ć moż­
n a chęć wyzwolenia się ze sztucznoś­
ci, form alizm u; szukanie prostoty i 
celowości. A  cóż dopiero w w ojsku?. 
N a wojnie niejasny rozkaz jest zbro 
dm ą, frazes —  śmiesznością. Tam , 
gdzie karty zdarzeń zapisują rubino­
we krople krwi. tam  wszelki frazes, 
natos i zakłs manie jest nedzn :m ko- 
m edjanctwem . A przecież wojsko 
szkoli się do wojny, k tóra  jeśli wyni 
knie, musi byc i la  Polski zwycięską 
j pełna chw ały!

C zytajcie i ozkazy wielkiego Napo 
ieona. Nie znajdziecie w nich jedne­
go słowa zadużo, choć są bardzo 
szczegółowe.

Tak przemawia m jr. J .  Sokołow­
ski, dyr. nauk w Szkole Podchorą­
żych w Bydgoszczy.

Słowa trafn e, słowa po.-dokroć 
słuszne.

B ąJS cte  tw ard zi! I  dla siebie i i la  
innych. Sprawiedliwi, ale tw ardzi. 
W yrozum iali, ale niepobłażliwi. Przyj 
rżyjcie się aaszym  dębom. Są tw arde  
i niepokonane, rosną najlepiej w pół 
nocnych krajach, wśród burz i mimo 
burz. I  są ideałem drzewa, mocne, a 
niespożyte i piękne. Chciejcie byc ta  
cy, jak  one. Bo nam nie trzeba płak- 
siwych i czułostkowych ludzi o chwiej 
nych charakterach.

Obiit G ustaiuB... Dawno już to by 
ło...

Dzjś młodzieży naw et przestrze­
gać przed e-zułostkowośeią, nie trze­
b i, —  niema jej w życiu ....

N atom iast ( hwii-jnych charakterów  
jest aż za dużo... To jest nieszczęś­
ciem w spółozesnego pokolenia.

Nam trzeba ludzi z jednej bryły. 
Trzeba nam potomków Żółkiewskich, 
Tarnow skich, Zamoyskich, Kościusz­
ków, Trauguttów  ludzi, Którzy są 
zdolid całkowicie poświęcić się Pol­
sce.

Zresztą wiedzcie o tem, koledzy, 
że nasz żołnierz nie lubi czufortkowo 
ści. Przecież on od najmłodszych la t  
owyczajny jest ciężkiej walki o byt. 
Od swego dowódcy wymaga opieki i 
jest mu sa nią wdzięczny, alb chce w 
swoim oficerze widzieć prawaziwego 
mężczyznę.

N asz żołnierz chce być dumnj ze 
swego dowódcy. Chce, aby jego do­
wódca był najodważniejszy, najzręcz  
nieiszv i najm ądrzejszy.

Takie wym agania staw ia oficero­
wi każdy żołnierz. Czy łatw o spro­
s ta ć  zadaniom dobrego oficera? Czy 
praea oficera nie jest za ciężka i za... 
nudna?

Często się mówi, za często nieste 
ty , że p raca młodszego oficera jest 
szara j  n ud n a że zasklepia bo w cla 
m y ch , jednakowycń codziennie ram ­
kach, Je s t to  fałsz i niepraw da! Je  
śli, drogi kolego z takiem  nastaw ie­
niem pójdziesz do pułku toś stracę  
ny. W yjm ij natwcnmiast marszałków  
ską buławę z  m m istra  i odeślij ją  do 
muzeum. Ju ż  się nie w ybijesz; bę 
dziesz jedynie wyrobnikiem, gażysŁą 

iezw ązanym  z ojczyzna i ze wszy-

CZŁOWIEK, KTÓRY
W łaśeiu ie powtarzam rzeczy spó­

źnione. P isała iuż o tam prasa euro­
pejska, zamiesze-zaliśnn dwukrotnie 
i my opis niebywałego skoku ze spa 
doohronein sowieckiego lotnika Miko­
łaja. Jewdokimowa B iło  to przed ró­
wno miesiącom, bo IG-go lipca.

Nie wiem, czy pod wpływem złego 
funkcjonow ania serca, czy też żołąd­
ka, śni człowiek sny o lataniu. Ale 
to ,ą piękno s i n . W dzieciństwie mie 
wałem tak ie częściej. Zdolność ode­
rw ania się od ziemi i wyniesienia po 
nad wszystkich zebranych w dolo lu 
d7l —  sam joilen, bez żadnych przy­
rządów i aparatów , jak ptak, jak  
ptak...

Dopiero teraz wpadł mi do ręki 
Humor son ieckie j „W ieczernicj ilosk  
wy“  z pełnym tekstem o]»owiadania 
Jewdokimowa o wrażeniach ze skoku. 
A właśnie nad ranem śniłem bajko­
wy sen o  lataniu. B yć może dlatego 
słowa Jewdokimowa zrobiły na mnie 
tak wielkie wrażenie, że p rzeo/vta- 
ło-nt je jednym tchem . Niewąlpliwie 
każda ejioka historyczna jest na 
swój sposób romantyczną. B iły  walki 
rycersk ie; odkrywanie dalekich lądów, 
bezludnych wy p ; sielanki i wiersze, 
ho ja  wiem zresztą co... W każdym 
razie niesłusznie tw ierdzą niektórzy,

WYPADŁ ZC H H U R i
że nastały oheunie czasy prozaiczne, 
pozbawione romantyzmu, dlatego, że 
zamiast rycerzy w zbrojach występu­
ją  dziś tanki i gazy trujące. Niesłu­
szn i,, ho żyjemy w epoce rozrostu  
lotnictwa i romantyzmem naszych dni 
jest —  zdolność, latania. Proszę posłu 
chac of>owiadania lotnika Jewdokimo 
wa.

Niezwykłość skoku Jewdokimowa 
ze spadochronem jiolega na tem, że 
skacząc z wysokości 8,100 metrów, 
rozwinął swój spadochron dopiero na
wysokości kilkuset metrów nad zie­
mią, Sam lotnik opowiada, że celem 
jego rekordu było ostateczne obalenie 
teorji, że człowiek rzekomo po prz< le 
coniu kdkuset metrów bez, spadoehro 
nu nie wytr/.yonujc nacisku powie­
trz a  j umiera. Początkowo twierdzo­
no, że śmierć następuje po spadnię­
ciu 200 metrów w dół. To nieprawda, 
kle czy długo może lecieć w teu spo­

sób w .straszliwą p r/ep aść, czy oddy­
cha przytem , cz.y panuje nad sobą i 
swemi zmysłami, czy, jednem siowem, 
je sf najzupełniej przytom nym ? —  0 -  
to pytania, na któro odpowiedzi szu­
kał Jewdokimow.

Skakałem —  mówi —  k .lkakrot- 
liMi z mniejszych wysokości. Dnia 16  
m aja 1932 roku rzuciłem się w dół z

wysokości 1,200  metrów- i otwarłem
padochron doniero o 700 m. nad zie­

mią. Ten pierwszy- skok będę pamię­
tał długo. Ale. to wszystko —  n>e to. 
Niczego whiściwn nic don iodły podo­
bni eksperymenty. Od dłuższego cza­
su przygotowałem się do wie1 kiego 
rekordu. Skoczyłem z wysokości 
8 ,100  metrów.

Trenowałem zawzięcie. Poddawa­
łem się eksperymentom w specjalnej 
kamerze, skąd wypomjiotyywano po­
wietrze i jiodaawano działaniu poilob 
nemu do spadania z olbrzymiej wy­
sokości. W ypracow ałem  80Mb najdok 
ładniejszą tablicę, według której wie 
działem, z jaka szybkością ciężar me 
go ciała spadać będzie w dół, oraz 
przyśpieszać proces padania na każ­
dym metrze. Nu chodziło mi o głu­
pie pobicie rekordu, ale o zbadanie—  
niewiadomej.

W  przeddzień ostatecznego ekspe­
rymentu wzniosłem się z lotnikiem  
Dacko, na swym dwumotorowym (J a ­
to we u na wysokość 7,800 metrów.

W reszcie jnzyszedł dzień 16-go 
lipca....

Na lotnisku wre. Do ap aratu  wsta 
w iają łm rograf, automaty-cznic zapisu 
,4cy wysokość, B aro graf jest zapiecZę 
towatiy. Towarzysze oblewają mnie z i 
mua wodą z wiader. W ycieram  się na 
stępuje dosucha i włażę w futrzane

eombinaisoM Na wielkiej wysokości 
jest zimno.

Całą. drogę w górę odbywam w 
ciemności, pracując nad prz.yrządami. 
Co 500 m etrów  wymierziuni tem pera­
turę. W  aparacie nie mieliśmy wew­
nętrznego telefonu. Trzeba bvło pro­
wadzić rozmowę, pisząc na kartkach, 
lub dając umówione sygnały.

Coraz wyżej, coraz w yżej! Lotnis­
ko zaciągnęło mgłami. Pod nan 1 
chm ury. Dacko boi się, żeby mnie 
w iatr nie odniósł na iczioro. Minęła 
godz,na i piętnaście minut. Jesteśm y  
na przewidzianej wysokości. Nagle 
odczuwam zaw rót głowy. ( o się s ta ­
ło? Zahamowany dopływ tlenu. Skut­
kiem gwałtownego ruchu nadłam ała 
się rurka. Zaci-nąłcm  ją palcem. Tem  
peratuni minus 29. B rr ...

Drugi sygnał —  czerwona lam pka: 
„przygotuj się do skoku!“  W yso­
kość 8 tysięcy 100  m etrów  nad zie­
mią.

—  Gotów!
—  S k a cz !
K lęczę nad otworem. K olana ma­

rzną. Lewą ręką zaciskam  nadłam a­
ną rurkę. Trzymam się wyłącznie pra 
wą. NieprZyjt mnie... Trzeba już ska­
kać. NacNknni sekundomierz i...

P u u eh ! ! !
Padam. Prąd od śmigła przewró- 

eił inn:e momentalnie głową w doł 
Straszne zimno. Zaczyna mnie kręoiś

korkociągiem. 1 -stabilizowuję swoje 
ciało z.apomocą w yrzucania rąk  na 
boki —  5 tysięcy! 500 metrów. P ie r­
wsza w arstw a obłoków. W szystko od 
ozuwam dokładnie. Dziwię się, że 
w arstw a jest tak płytka, zdaje mi 
się, że nie przekracza dwóch metrów. 
Lecę jak  kam ień! Podnoszę głow ę: o- 
błoki prędko uchodzą w górę.

N apór ;x>wietrza. Ażeby zrówno­
ważyć ciśnienie na bębenki w uszach 
zaczynam śpiew ać... Cóż to musiał 
być za śpiew —  w ycie! —  W okół 
słońce, kraina słońca, nic więcej. W  
dojm ujący sposób odczuwam przeraz 
i iwą samotność. P adam ! R/.ucam się 
z jednej strony wdrugą, wrzeszczę 
na całe gardło. Znów poczęło mną krę 
cie. K orkociąg trw ał ze czterysta me 
trów.

W padam w drugą warstwę obło­
ków, Zapotniiiły mi okulary'. Nje jfjs- 
teni w .stanie okręślić położenia cia­
ła. lidzie dół, gdzie g ó ra ! Zdejmuję 
maskę , okulary. Teraz padam bez a- 
paratu  tlenowego, ale nie odczuwam  
duszności. Druga w arstw a obleKÓw 
wydala m: się nieprzyjemnie długą. 
W obłokach lecę bez orientacji. Wy 
skakuję z nieb j patrzę na sekun.in- 
mb-i-z. W ciąż ki zyczę. Widzę w dole 
—  znów obłoki. Przebiłem je . Pode 
mną czarne chm ury. Burza nad zie- 
mią, znaczy się. O statnia w arstw a. 
W iem, że wysokość wynosi 1000 met

rów.W padam w burzę. Tu dopiero po 
częło mną kręcić na wszystkie s tro ­
ny-!... Tak mną rzucało, że błvak my­
śli —  koniec!

P atrzę na sekundom i,u;- : 140 se­
kund! Czas już... W ypadam  z obło­
ków: ziem ia!

Rzeka, jłole, żółte zboża. Ach. jak  
żem się ucieszył! Chwytam za kółko... 
L w aga; ziem ia!.. Zamknąłem oczy, 
nacisnąłem sekundomierz 1 poc.ągną- 
łem za kółko spadochronu! Odrazu o- 
tworzyłem oczy i patrzę w górę: ca­
ły —  czy śm ierć?

Cały. O tw ierający .się przy takiej 
szybkości spadochron oddaje uderze­
niem wagj 700 kilogramów. Uderze­
nie było tak silne, że z lewej nogi 
spadł mi but. Ale w oczach 1119 pocie 
mniało. Pomógł mi djugot.w ah l.re- 
ning.

Spadłem na skraj mi“dzy, zrobi­
łem kor.lołka i znalazłem iię na dru­
giej stronie.

* * *
Opodal pracowali chłopi na jo li. 

P atrzą , aż z chmury gradowej wylatu  
je,człow iek . Podbiegli. Stary muzyk 
zaproponował mi zaraz machorki i 
swój lewy łapeć.

Tak było: z czarnej chm ury wy­
padł na ziemię żywy człowiek... Czyż 
nie bajka? ać.

-----------«u »-----------
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Ptasznik z Tyrolu
Operetka w 3-ch aktach 

M. W ESTA  i W  HELDA 
Przekład C. L/anielewskiego.

Muzyka Karola Zellera.

Stanow cze .powodzenie operetek  
melodyjnych i muzycznie prawdziwie1 
w artościowych, stwierdza niezaprz;- 
nre, że natarczyw ie przez nowatorów  
krzewione z^rzytliwe dy.shannonjc 
oraz tak  rozpowszechnione hałasy jaz  
zowe nie zdołały jeszcze zniweczyć 
przyrodzonego ludziom zdrowego ]>o- 
ezucia muzycznego. Objaw to bardzo 
pocieszający w różący rozwój pomyśl 
«y  kultury muzycznej.

K iegrana w W iln ii —  od czasów  
przedwojennych —  operetka „P tasz­
nik z T y ro lu " , wystawiona—  ]>o raz 
pierwszy —  w W ilnie w r. 1891, w 
c :ągu wielu lat, należała do „żelazne 
go“  repertuaru bodaj wszystkich te­
atrów  operetkowych św iata. F a k t ten 
już tieomylnie świadczj o wę bitnej 
w artości dzieła, obfitującego w niepo 
spoiite bogactwo niestarzejących się 
roeiodyj, o bardzo urozmaiconej ry t­
mice. Świetnie opracowane —  har- 
m or.cznie j kontrapuuktycznie —  
fragm enty zespołowe wzbudzają ]«>- 
dziw słuchaczów kompetentnych tein 
większy, że Zeller, w ykazujący takie 
opanowanie techniki kompozytorskiej, 
zajmował się muzyką tylko w czasie 
wolnym od zajęć służbowych w c. k. 
M inisterstwie Oświaty w Wiedniu.

Pierwszem wrażeniom po przeczy 
taniu afisza, było zdumienie obsadą 
p arty j niewieścich. W ielokrotnie sły­
sząc- „P taszn ik a",,; w rozm ańych te­
atrach. nieodmiennie widziałem śpie­
waczkę w roli księżny, a wodewilist- 
kę w roli K rysi —  listonoszki. Czemu 
tu taj było odw rotnie*...

Słuszność zmusza do stwierdzenia, 
że utalentowana i wytrawna a rty st­
ka p. B . łlalm irsk a wi bornie sobie 
po.adziła z p artją , wychodzącą poza 
zaicres ej fachu właściwego, zdoby­
w ając zasłużone pow odzenie Również 
i p. J ,  K ulczycka w roli wdzięcznej, 
m przez to łatw iejszej, K rysi —  listo 
notizłu b_, ła na wysokości wymagań. 
WsZaKzi osobiście, wolałbym obsadę 
odpowiednią specjalności obu a rty ­
stek.

Niezwykle sym patyczną postać 
Adama —  ptasznika odtworzył wy­
śmienicie p. K. Dembowski. Z arty z­
mem prawdziwym odśpiewa! niezwyk 
In popularnego w alca, z refrenem : 
„Jeszcze r a z . . . " ,  którego, oczywiście, 
tia huczne oklaski —  bisował.

Nieduże role prolcsorów  —  dzie­
kanów i, często wykonywane słabo 
przez aktorów  ix>drzędnych, były 
świetnie odtworzone przez ponów. 
W  Szczawińskiego i K  W yrwicz - 
WicErowskiego, którzy samem już 
wyjściem na scenę wzbudzili szczery 
śmi >ch, tow arzyszący nieustannie do 
końca ieh, w rażającego się w pamięć 
epizodu mezwykle zabawnego Zupeł­
nie dobrym był p. Z. Rewkowiski, w 
roli hrabiego Stanisław a, wykazując 
też należyte opanowanie strony wokal 
aej swej roli

Na szczere poahntały zasłużył ]i.
M Domosławski, jako baron W ehs, 
a szczególnie za wyborne wyreżysero 
•utnie przedstaw ienia; bardzo dobrą | 
p a i,.nerką była p. D. Łabowska, wy­
kazując w roli baronówny Adelajdy 
coraz lepsze owładnięcie specjalnością 
groteskowo - komiczną. R-olę wójta 
charakterystycznie wykonał p. L. 
Detkowsk' M niejsze role, z p. S. 
Kubiiisfeim jako a-djutantem na czele, 
były poprawnie odegrane.

Bardzo odpowiedzialne i trudne 
zadanie wypadło chórowi, jak rów­
nie* i orkiestrze do spełnienia; ze 
szczerem zadowoleniem, stwierdzamy,
że oba te czynniki —  ]>od wodzą p.
A . Wilińskiego —  nader pochlebnie 
Btc przedstaw iły. W idocz nie [>r/.ygo­
towano wszystko z wielką starannoś­
cią.

W  akeie drugim primabalerina p.
I ł  M artów aa, balet mistrz p. ,1. Cie­
sielski oraz zesjtół baletowy z nieza- 
woilnem powodzeniem wykonali „T ań  
co tyrolskie4*, z muzyką K. Skindera, 
ndodego w altoruisty wileńskiego, któ 
ry, w trafnem  ujęciu cłiarakterystycz  
nej meioSyjki tyrolskiej i dobrej fak  
turze koiiijKiz , cji, w-ykuznł uzdolnie­
nie W tym zakresie.

Inscenizacja, odznaczająca się :

W OBRONIE STUDJUN R0l N!CZE60
U. S. C. w Wil.iie

Okręgowe Towarzystwo Organiza- 
cyj i Kółek Rolniczych w Nieśwież .i 
nadesłało nam następujący m em orjap

Do Pana Mini stra W yznań  
Religijnych i Oświecenia P u ­
blicznego w W arszaw ie

Do Pana M inistra Rolnictwa 
i Refoi m Rolnych.

Mocno zaniepokojeni likw idacją 
Studium Rolniczego U niw ersytetu Ste 
fana Batorego w W ilnie, jeaynej wyz 
szej uczelni rolniczej na naszych  
wschodnich ziemiach, prosimy P ana  
M inistra o odrzucenie projektu lik­
w idacji.

W ojewództwa północno - wschód 
nie zostały daleko silniej dotknięte 
ogólno-światowym kryzysem, niż pozo 
atałe części Rzeczypospolitej, dlatego 
tylko, że brak nam ośw iaty ; brak lu­
dzi, którzyby mogli krzewić nowe spo 
so ny gospodarki. Mamy za mało sil 
fachowo - rolniczych z wyższem w y­
kształceniem. . Zamknięcie Studjum  
Rolniczego U SB  grozi ziemiom wscno 
dnim wegetowaniem w dawnych  
przedrozbiorowych metodach ekono­
miczno - rolniczych, lub naw et co fa ­
niem sie.

W  naszych wojew idztwaoh dużo 
wsi poszłe pod kom asację, Gospodar 
stw a takie potrzebują opieki i raoy  
od św iatłych agronomów, dokładnie 
orjentujących się w tutejszych waran  
kach ekonomiczno gospodarczych.

Personel facnow y Okręgowych 
Tow arzystw  nie jest w stanic sprostać  
tym  zadaniom z powodu swej małej 
liczebności i braku sił fachowych z

wyższem wykształceniem.
Studjum ^.ucJmczo U SB znajdując  

się na terenie ziem wschodnich, zazna 
jam ia akademików z warunkami tu- 
tejszemi.

Jedynie Studjum Rolnicze U SB  
może dostarczyć nam ludz; do pracy  
nad podniesieniem poziomu rolnictw a  
na K resach W schodnich.

(— ) J .  Ciałowiczowa 
sekretarz.

( — ) 0 .  Jelenski. 
prezes.

• • •
Jednocześnie nadesłano z B rasła- 

wia depeszę treści n astępującej:

De
M inistra W yznań Religijnych  
i Oświecenia Publicznego 
W acław a Jęd rzej ewicza, 
w W arszaw ie.

OTO i K R . w Brasław iu, rozumie 
ją c  ważność jedynej placówki rolni 
czej na ziemiach półn >cło wschod­
nich prosi Pana M inistra o odrzuce­
nie projektu likwidacji Studjum  Roi 
niczego przy Uniw ersytecie S tefan a  
B ato r eg u w W ilnie.

Zarząd OTO. i K R .
: w Brusławiu.

Do
P ana M inistra Rolnictw a 
J .  Poniatowskiego 
w W arszaw ie.

OTO i K R  w B rasław iu prosi P a  
na M inistra o interw encję u P ana Mi 
a is tra  Oświaty w sprawie zachow a 
nia Studjum Rolniczego orzy Uniwer 
sytecie Stefana B atorego w W ilnie.

Zarząd OTO. i K R . 
w B rasław iu.

s.

z  R a l r c e w l c z d w

Zofja Bukowska!
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona Ś.S. Sakramentami 

zasnęła w Panu dn. 14.VIII 1934 r. w wieku lat 71.
Eksportacja zwłok z domu żyłoby przy ul. Moniuszki 19 m. 2 do kuśeiota Nie­

pokalanego Poczęcia N .M . F. na Sołtan-s ZKacb nastapi w dniu 16.VIII 34 r. o godz. Spp.
Nabożeństwo żałobne zostanie odprawione w tymże kościele dnia 17.VIII 3-1 r. 

o godz. lO-iej rar.o, po którem nastąpi złożenie zwłok w grobach lodz onych aa cmen 
tarzu po-Bernardyńskim.

O tej bolesnei stracie zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku

Smcwls.

POLACY 1 ZAGRANICY W WiLNIF.

K R G M f K *  W I L E Ń S K A

GZWASTEKi 

D lii 1 S  
Joachima 

Juli o 
Jacka

W ctkóc <<«&<• f  4,11 

Z iC a fit  sł-tAuł j, 7.11

K O M U N IK A T  S T A C JI  
M L T E O R O L O O lC Z N E j USK..

Z ania 15 sierpnia 1931 r.

Ciśnieme średnic: 75(i 
T em peratura średnia: +  to.
Tem peratura najw yższa: -t 18.
Tem peratura na miż.sz.a: +  14.
Opady ■ w zraslające.

W ia tr: IV>łii. -  wsch.
Uwagi: Deszcz.

PROGNOZA POGODY WEDŁUG  
OFICJALNYCH DANYCH PA Ń STW u- 
W EGO IN STYTUTU METEORGLO-

Śiąsk. Podhaid, Tatry, Małopolska 
Wschodnia, Podole, W ołyń: Zachmu­
rzenie duże z przelotnemu deszczami i 
skłonność do burz, zwłaszcza w gó­
rach i Małopolsce Wschodniej. Tempe­
ratura hez znacznych zmian. Umiarko­
wane wiatrj' z pułnoco - zachodu i pół­
nocy.

Pozostałe dzielnice: rano chmurno, 
miejscami mglisto, w ciągu dma roz­
pogodzenie. Temperatura dniem około 
20  stopni C. Słabe wiatry z północo - 
zachodu

-co*.

MIEJSKA
— Za handel w dniu świątecznym.

W czoraj za uprawianie handlu w dmu 
świątecznym sporządzono w mieście 
14 protokułów

_  Zatarg w kinie ..Pan“ Trw ający  
oa kilkunastu ani zatarg w kinie „Pan“ 
jak dotychczas nie został zlikwidowa­
ny. Tak przedsiębiorca, jak i pracow­
nicy nie chcą pójść na żadne ustęp­
stwa.

N A U K A
— Pryw atna Koedukacyjna Szkoła 

Powszechna . PrOmielń**’ (Wiwulskiego

4 i filja na Zwierzyńcu, Witoldowa 
3 5-a) przyjmuje zapisy dc kl. I —  VI 
oraz do Przedszkola, Warunki przystęp 
ne, zniżki przewidziane. Dla dzieci 
specjalnie uzdolnionych i niezamoż­
nych —  miejsca stypendjalne. Kom­
plety francuskiego bezpłatnie. Infor­
macje i zapisy w kanc. Szkoły przy 
ul Wiwulskiego 4 w godz U — 13 
codziennie prócz nieazie! i świąt

TEATR I MUZYKA 
T E A T R  M U ZYCZN Y „ L U T N IA ". —
W ystępy J .  K ulczyckiej. Dziś jx> raz 
trzeci ukaże -się urocza operetka „ P ta  
sznik z T y ro lu ", która* zarówno dla  
swych pięknych melodyj, jak i świet 
nt-go dowcipu, zaliczoną jćst do naj­
piękniejszych utworów tego typu.—  
Sądząc z przyjęcia jakiego doznał 
„Ptasznik z T y ro lu " na premierze, [ 
św ietna ta  operetka zapełniać będzie 
salę „ L u tn ia "  przez długi szereg wie 
czorów. Poezątok o  godz. 8 tn. 30. W y  
ciec7.ki k orzystają  ze zniżek 
M IE JS K I  T E A T R  L E T N I W  OG- 
R O D Z K  PO - BERN  A RD YŃ SKIM  

Dziś we czw artek dnia lti. Y IL l. o 
godz. 8 M. 30 w. na scenie Teatru  
Letniego ujrzym y jmi raz drugi wspa­
niałą k om od ję wiedeńską w 3-oh akt. 
„G otów k a", k tóra doskonale bawiła 
wczoraj widownię T eatru . W  rolach 
głów nych: E . Sciborow a, W . Scibor,
W Neubelt,, A. Rodziński, J  Budzyń 
ski M. Bielecki, S. M artyka i K . Pu- 
ehniewski. R eżyser ja W . Ścibora.

DRUGI DZIEŃ 
WILNO. W  dniu 15 D. m.. t. j. w 

drugim dniu pobytu w Wilnie w yciecz­
ki delegatów II Zjazdu Polaków z za­
granicy nastąpi! wyjazd tej wycieczki 
do Trok autobusami, dla zwiedzenia 
tego historycznego miasteczka i ruin 
zamczyska na wyspie

W ycieczka była seraecznie witana 
przez zarząd m. Trok. Wygłoszonych  
zostało szereg przemówień. Między in­
nymi premawiał burmistrz m. Trok, w i­
ceprezes Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
Szumański, przedstawiciel Karaimów 
Lłłu Chazan Firkowicz oraz pose di 
Br ikowski.

PO BYTU.
Imieniem uczestników wycieczki od 

powiedział na oowitar.ić p. Kowalew­
ski. Goście z zachwytem wyrażali się 
o nialowniczości Trok oraz serdecznem 
przyjęciu, jakiego doznali.

Po powrocie do Wilna delegaci zwie 
d/ali zabytki miasta według przygoto­
wanego programu, a  wieczoręn wzięli 
udział w „czarnej kawie** przedstawi­
ciele władz państwowych, zarządu mia­
sta Wilna i szerokich sfer społeczeń­
stwa miasta.

Z Wilna wycieczka Polaków z za­
granicy udaje się dc Białowieży.

piMSKA

PINA GROZI W YLFW EM

iwslnienśe trriw lctyj
dokonsnych na Tar^acłi Futrzarskich 

od podatku obrotowego
Xa skutek podania Dyrekcji I-ch  

Ogólnopolskich Tai-gów Futrzarskich  
w W iinie, M inisterstw o Skarbu po- 
wiauomiło pismem z dnia 10 sierpnia 
r. b. L. D. V . 2 6 9 8 8 /4 /3 4  wszystkie- 
Tzh'- Skarbowe oraz Urząd Wojewódz 
ki Śl?skl, iż wszystkie fin n y  fu trzar  
-skie uczestniczące na I-ych Ogól- 
nopol-kich T argach Futrzarskich  w 
W ilnie są zwalniane od obowiązku

nabycia odrębnych świadectw przemy 
słowych na prowadzone na Targach  
zakłady (kioski, stoiska) oraz od po­
datku przemysłowego od obrotu, przy 
padającego od tranzakcyj dokona­
nych na Targach.

Ulg; jiowyższp niezawodnie przy­
czynią się do ożywienia tranzakcyj 
zawieranych na Targach.

Wykrycie szkeły złodziejskiej
przy zaułku Lidzkim

CO CRAJĄ W KINACH?
HELIOS —  „Czerwonj- wóz“. 
KINO - REW JA —  „Skończona

UTO N ĄŁ U ŁA N
B R A S ŁA W , Podczas kąpieli w je ­

ziorze Pelikany gin. opeskiej utonął 
ułan Jó z e f |Gołędowski z 4  p. uł Do­
chodzenie prowadzi żandaim erja.

P O W IE S Z E N IE  S IĘ  
W lJjE JK A , Anna, Krawigonek lat  

36 mieszkanka wsi Szczerecicba gm. 
chocienczyckiej powiesiła się w stodc  
te jakoby z  powodu zgwałcenia jej 
rrzez  Leona M aćkc ze wsi B a traki 
ęm. ilskiej

WILNO Notowaiisnij wczoraj, że 
przy zaułku Franciszkańskim 3 usilc. 
wano dokonać kraazieży mieszkanio­
wej, lecz złodziei w czasie, gdy już 
byli z rzeczami na schodach, spło­
szono.

i  fotografij okazanych tym, którzy 
widzieli uciekających DodzicS, został 
poznany znanj dobrze oolicji przestęp­
ca Lipman Dolecznm. mistrz oa stwa­
rzania sobie alibi.

Aresztując Dolecznika policja za 
jednym •»amachem zlikwidowała zało­

żoną u niego w mieszkaniu (zauŁ Lidz- 
ki) szkołę złodziejską, w której* pobie­
rało „naukę** kilkunastu :hłopców.

Dpman wysyłał kursantów na róż­
ne mnieisze roboty w mieście, a gdy 
nabierali wprawy, wraz z nimi wycho­
dził na IOwy

On to właśnie prowaczij swych pu 
pilów na zaułek Franciszkański, gdzie 
mu się właśnie powinęła noga i został 
aresztowany.

Młodocianych jego wspólników do 
tychczas nie zdołano odnaleźć.

P R O JE K T  PR Z ESU N IĘC IA  OGRÓD 
e a  k a t e d r a l n e g o

W ILN O . Ogródi-k jiołożoii) na pla 
cu K atedralnym  ma być przesunięty 
bliżej W ojewództwa kosztem uliey 
M agdaleny. 7.e względu na bezpieczni 
słwo K atedry nowa ulica przebiega­
łaby częściowo przez teren obecnego 
ogródka.

P rojek t ten zostanie zrealizowany 
w roku 1935.

p o r z ą d k o w a n i e  A LTA RJT

W ILN O . M agistral przystąpił już 
do regulacji A ltarji od stront ul. 
Zgoda j Holenderui. Poza urządze­
niem ścieżek cały teren wzgórza bę­
dzie doprowadzony do najbardziej od 
powiędnie^, wyglądu.

Br<łt usiłował zabić brata
W ZATARSU 0 GRUNTA PRZY TRAKCIE BATOREGO

świeżością barwnych kostjumów, ład
ucmi dekoracjami p. J .  Gjosielskicgo, 
dotiełniła całośc  ]>rzed.stawicnia, któ- 
«  wywołało ogólne zadowolenif i hu 
ezne -klaski prawic kompletnie zap.-ł

Dloncj wińow Mjchaj Józefow icz.

Jantny W S lY C K IE I
D i  i i

0 jo d z .  8  m. J 0  * •

„ p t a s z n i k  % TYROi £

WILNO. W czoraj wieczorem za­
mieszkały przy ul. Trakt Batorego jan  
Rotkiewicz, lat 22, usiłował zabić swe­
go starszego brata Antoniego, lecz za­
mach się nie udał i Rotkiewicza aie- 
sztowano.

ZATARG O ZIEMIĘ.
Przy ulicy Trakt Batorego 62, Rot 

kiewiczowie. posiadają obszerne grun 
ta, co z uwagi na bliskość miasta jest 
dość rentowne.

W roku ubiegłym matka biaci Rot­
kiewiczów (jest ich trzech) dokonało 
podziału majętności, dwaj starsi otrzy­
mali całą schedę, zaś Jan Rotkiewicz 
jako zaniedbuiący się zwykle w pracy, 
został pozbawiony udziału. Na tern tle 
między braćmi wynikały sta1 scysje, 
które niejednokrotnie kończyły się boj­
kami.

Z SIEKIERĄ NA BRATA.
Jan Rotkiewicz z soboty na nie­

dzielę nie nocoy-ał w domu, bowiem 
był przytrzymany orzez policję za opił 
stwo.

Gdy go tylke zwolniono z aresztu,

udał się do mieszkania i począł się a- 
wanturować, żądaiąc od brata pienię­
dzy.

Gdy ten jak i matka stanowczo  
odmćw.li, zw racając uwagę, że nie po­
winien oddawać się pijaństwu. Rotkie­
wicz poczai udawadniać, że właśnie 
postępowanie rodziny pchnęłu go do 
szukania zapomnienia w alkoholu i za­
groził, że pomści krzywdę, jaką mu 
wyrządzono.

Przysłuchujący się temu Antoni 
Rotkiewicz przy ostatnich słow ach ora­
ła wstał od sńHu i uczyniwszy 'ekce- 
ważący ruch ręką, wyszedł do kuchni.

Zachowante się brata tak drlece 
wzburzyło Jana Rotkiewicza, że  nie 
panując nad sobą wybiegł i porwawszy 
siekierę, wymierzył mu cios ztyhi w  
głowę.

Szczęściem zaatakowany w Ostat­
niej sekundzie odskoczył w bok, tak, 
że siekiera zawadziła jedynie o ramię, 
nie czyniąc żadnego szwanku.

Napadnięty tue tracąc przytomno­
ści, rzucił się na furjata. jednem ude-

UŁemena wytrąci! mu siekierę z ręki ł 
PrzV pomocy matki i brata skrępował 
go i w ten sposób unieszkodliwionego 
°dda‘ w ręce przybyłej policji.

ANORMALNY c z y  s y m u l a n t .

Rotkiewicz, gdy go osadzono w a- 
reszcie, począj zachow yw ać się całkiem 
n.enormalnjz.

» Zaclawane mu Pytania odpovoa 
a ez sensu, a gd) został sam, pró- 

'  -rw ać opatrunk' z gł°w y, bo- 
czasie’ łIdy brat go krepował, 

>pór : został potu'bow any.
. „ t*larz wezwany do niedoszłego 

atabó jcy  na podstawie jedynie po- 
^  r z ' h< wnycn badań wyraził jjrzeko- 

anie, ze Rotkiewicz symuluje obłęd, 
pa^a ta nie jest jednak całkowicie o- 

sra: “ Zna’ bowiem Rotkiewicz bedzie 
P. uanł badaniom lekarzy, którzy do- 
pi -  ̂ w ów czas wypowiedzą się co do 

^ anu P*ychicztwgo.
"tkiew icz pozostaje narazie w a-

Rendez vous w Lutni
NA PRZEZABAW T^YM  „P T A S Z N I­

K U  Z T Y R O L U "
D?.iś o dziew.ątej rano w raca z 

dalekiej drogi pociąg wycieczkowy 
czytelników prasy wileńskiej.

Otrz.ąśnb-cr z pyłu podroży i wy­
poczęci, dz siejszego wieczora staw ią  
się ws7.yscy wycieczkowicze w „L u t­
ni* *, która przygotowuła im niespo­
dzianką, dając możność oglądania 
przezabawnego „P taszn ika z T yrolu "  
/.a pół ceny. Zniżki udzjelane będą za  
okazaniem k a rt uczestnictwa, tveh 
samych, jakiemi jtosługiwano się w 
pociągu,

„Ptasznik 7. T y ro lu " należy do 
rzędu widowisk w, sokiej siły a trak ­
cyjnej, to też mniemać należy, że chy 
ba tylko w jjątkow i antagoniści teat­
ru nie skorz.ystają z uprzejmych Za­
prosi;' open tki wileńskiej.

A więc dowidzenia dziś wieczo­
rem !...

„A P .B O N Y " D LA  NASZYCIE  
W YC IEC ZK O W IC ZÓ W

Stała K om isja W ydawnictw W ileń  
skich jiorozuniiała się z kierownict­
wem ruchu autobusów miejskich i 
dziś, o  godzinie 9-ej rano, przybą-dzie 
na dworzec kiIka zapasowych worów, 
aby wszyscy, jMiwracający z wyciecz­
ki nadmorskiej, mieli ułatwiony ob­
jazd do domów. Riletv w tych auto- 
husncli będą sprz.edawane według nor 
malnej ta iyfy .

-----------« o j -----------

Święto pułKowe 
85 p. p.

NOWA WILEJKA. W dniu 15 b. m. 
odbyto się doroczne święto pułkowe 
85 p. Strzelców Wileńskich w Nowej 
Wiiejce. Święto odbyło się ściśle w  ra­
mach pułku bez zewnętrznych wystą­
pień, co pozostaje w związku z prze-

  ______  kaza nem na powodzian funduszów,
rei *cie p »Iicyjnym ^  dyspozycji władz j przeznaczonych na organizację uroczy-
siedczycn. stości

De zcze padające co dnia na tere­
nie Pińszczyzny, powodują stale pod­
niesienie się pozmmu wód w rzekach 
Niektóre pomniejsze dopływy Piny i  

Strumienia wystąpiły z brzegów, zale­
wając okoliczne łąki i poia, na których 
znajduje się siano w stogach i nie- 
sprzątnięte zpoże.

W  samym Pińsku rzeka Pina stale 
przybiera, mniej więcej 10 crn. na do­
bę, grożąc zalewem prawobrzeżn. prze 
strzeniom łąk, na których już dzisiaj niż 
sze partje pozostały zalane. Jednocze­
śnie należy zaznaczyć, że t. w. Zarze­
cze rokrocznie na wiosnę bywa całko 
v. icie zalewane tak, że ten olbrzymi 
obszar na przestrzeni kilku tysięcy ki­
lometrów kwadratowych przeistacza 
się w jeden wielki ocean wody. Zatem 
powódź na Polesiu jest zjawiskiem nor- 
malnem, ale w nienormalnym czasie o- 
becnie grozi powódź Polesiu, która wy­
rządzi olbrzymie spustoszenia na łą­
kach i polach

AKCJA NA RZECZ POWODZIAN.

Prowadzona energicznie akcja na 
rzecz powodzian w dorzeczu Wisły, za­
tacza na Polesiu coraz szersze kręgi.

Ostatnio w Łunincu oddział Stow . 
Klipców Polskich zorgan.zowa) zebra­
nie informacyjne pod hasłem „kupcy, 
rzemieślnicy i przemysłowcy —  powo- 
dzianom**. W  wyniku obrad postano­
wiono ściśle współdziałać z Powiato­
wym Komitetem, pozatem fryzjerzy m. 
Łunińca postanowili jednodniowy swój 
zarobek przeznaczyć na rzecz powo­
dzian.

Na specjalne podkreślenie zastuguie 
ofiarność miasteczka przemysłowego 
Mikaszewicze, gdzie Drzeprowadzona 
zbiórka przez cztonkow Z. P. O. K 
dała 700 zł., zaś zbiórka wśród pracow 
ników fabryki „Agahell** oraz robot­
ników fabryki „Olza“ dała 989,40 zł. 
Ponadto zarząd fabryki „Olza** ofiaro­
wał na rzecz pov. sdzisn jeden wagon 
deseic, wartości przeszio 1.000 zł zaś 
robotnicy tej fabryki opodatkowali się 
y,%  od zarobków dziennech na prze­
ciąg' trzech miesięcy.

UROCZYSTE ZAMKNIECIE PÓŁKC- 
LONIJ LETNICH DI A DZIECI.

Donoszą z Brześcia n /B .: Odbyła 
się tutaj uroczystość zamknięcia półko- 
lonij letnich, zorganizowanych dla 
miejscowej niezamożnej dziatwy. Na 
program tej iniłej uroczystości złożył 
się cały szereg orodukcyj w wykona 
niu dzieci z półkolonii, m. in. dzieci wy 
konały deklamacje, popisywały się tań­
cami w oryginalnych strojach, następ­
nie odegrały kilka obrazków scenicz­
nych w barwnych strojach regional­
nych, zas na zakończenie nas: „milu­
sińscy* odśpiewali wiązankę pieśń le- 
gjonowych.

hARCERZE ZWINĘLI OBÓZ 
W  HORODYSZCZCJ.

W  ubiegły poniedziałek w Horody- 
szcu odbyło się uroczyste zwinięcie o- 

bozu żeglarskiego harcerzy polskich, 
który przed miesiącem rozbili na nod- 
wnrzu ongiś warownego opactwa OO. 
Benedyktynów. Na tę uroczystość przy 
był z Brześcia n /B . hm. Het!, komen­
dant Poleskiej Chorągwi Harcerskie,.

ZE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO  
W  PIŃSKU.

Dowiadujemy się, że Oddział Piń 
ski Związku Strzeleckiego ustalił ter­
min obchodu uroczystości wymaiszu 
kadrówki na dn.e 1 i 2 września r. b. 
Uroczystości te miały się odbyć w dniu 
6 sierpnia, lecz ze względów organiza­
cyjnych zostały przeniesione na ^ermin 
późniejszy.

DOROCZNE DOŻYNKI W  PIŃSKU.
W  pierwszych dniach września r. 

b odbędą się w Pmsku doroczne do 
żynki. zorganizowane przez Kóika Rol­
ne powiatu pińskiego. Prace organiza­
cyjne są w toku

KOMUNIKAT KINOWY.
,FRA DIAVOLO“ W  KINIE 

„CASINO**.

Od dnia 15 dp 20 sierpnia r. b ki­
no „Casino** wyświetla rewelacyjny 
film p. t. „Fra Diavolo“.

Film ten pokaże wszy tkim n ezró- 
wmaną gre najlepszych aktorów świa­
ta W rolach giównych złodziej o zło­
tym głosie „Król żebraków** Denis 
Kinir i niezrównana para Fiip i Etap.
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U  f e n i e  i n a  t o r a c h
Wnno 16 sierpnia 1934

O statni  P rzegląd  S p o r to w y "  
po d a je  d o  w iad om ści taki ta k i :

„ X a j wznioślejszym momentem 
otw arcia wszochniemieckich ig­
rzysk w Norymberdze—- było zda 
niem pra^y niemieckiej —  wkro 
ozenie oddz.ału w ybranych mło­
dzieńców, reprezentujących t.zw . 
„utracone dzielnico11 przedwojen 
m-go Reichu, ze sztandaram i w 
żałobnym kirze. Byli tam  „przed  

’ staw icielo11 A lzacji, Północnego 
Szlezwigu, EujKin, K łajped ;.,
Gdańska i Górnego Śląska11 

poczem  p isze .
„.Polityczny sport polski potrą  

it , jak  to  już niejdnokrotnie zdo 
lał dowieść, stanąć na .straży in­
teresów państwowych, —  gdy zaj 
dzie jKitrzeba. Tolerując, a  ra ­
czej nie w trącając się do spraw  
wewnętrznych sportu  niemieckie­
go, domagać się musi zachowa­
n ia fa ir  p lay w postępowaniu na 
zew nątrz. Nie możemy bowiem 
zgodzić się, aby sportow cy Rze­
szy z jednej stron y praktykowali 
z nami przyjaźń sportow ą, z dru­
giej zaś opłakiwali w teatralny  
sposób święty dla każdego P ola­
ka stan  rzeczy. A że czynią to 
w kost.jumach sportow ych, na sta  
djonie, na którym, kto wie: z? 
tydzień, miesiąc, czy rok, ivma- 
szerować mogą —  m ocą dotych­
czasowej'' polityki przyjaźni —  
sportow cy z białym orłem na pio 
rsiach, że czynią to w ram ach naj 
bardziej oficjalnego i uroczyste­
go niemieckiego św ięta sportowe­
go —  tem gorzej11, 

i w y c ią g a  z te g o  słuszny w nio­
sek

„K ierow nictw o niemieckiego 
sportu pomyśleć musi o przysło- 
wiowem niemieckjem „entweder-. 
oiler11, musi się zdecydow ać: a l­
bo —  albo. Albo na rezygnację 
z grubych nietaktów wobec naro  
du, z którego sportowcam i clice 
utrzym yw ać przyjazny kontakt, 
albo na narażenie tego kontaktu  
na po ważny konflikt11.
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C Z W A R T E K

M AG D EBURG . 16. 8. S ta rt K ar- 
licZKa na 100 m tr naw aaak nastąpi 
dzisiaj we czw artek. Polait startu je  
w trzecim  przedbiegu w bardzo silnej 
konkurencji, razem  z rekordzista E u ­
ropy Kippersem (N iem cy), Bosfor 
dem (W . B ry ta n ja ), Heilmgiem (Cze 
chosłow acja), N agy 'm  (W o g T j), Mar 
cetą (Ju g o sŁ ). Je s t  to  najsilniejszy  
przebieg.

Raia motocyklowy Warszawa — Wilno—
Warszawa

m iejscow ych kólW  dniu 15-go b. m. w godz. 7 miln! 
30 —  8 z placu koszar l-szej Brygady  
Legjonów nastąpi! start maszyn, bio­
rących udział w rajdzie motocyklowym  
W arszaw a —  Wilno —  W arszaw a, or­
ganizowanym przez W . K. S. „Legia" 
(W arszaw a). Starł nastąpi! w obecno­

ści przedstawicieli 
sportowych.

Podczas jednodniowego pobytu w 
Wilnie, uczestnicy rajdu zwiedzali za­
bytki miasta, podejmowani przez pre- 
zjdjum Wileńskiego Towarzystwa Cy­
klistów i Motocyklistów oraz koła woj­
skowe.

Przed sezonem prłkarskim w Czecho­
słowacji

W  naibliźszym czasie rozpoczną 
się w Czechosłowacji zawody piłkar­
skie o mistrzostw o Ligi. W szystkie 

kluby nagwałt starają  .sit uzujiełniac 
swoja drużvny. W tym  okresie zwyk 
le kwitnie w Czechosłowacji lmndcl 
graczam i. Z wszystkich tranzakcyj

najciekawsza jest sprawa kupna B i- 
cana, najlepszego napastnika, wiedeń­
skiego Rapidu przez Sławią. Copraw  
da pi-aska Slavia m a doskonały atak , 

ale kierownictwo drużyny chce sobie 
za wszelką cenę zapewnie zdobycie ty 
tułu mistrzowsku go.

Z kolarskich mistrzostw świata w Lipsku
W e  wtorek i we środę w Lijisku 

odbywają się jodynie rozgią wkj w pił 
kę row erową i zawody lokalne dla 

am atorów. W yścig  szosowy na 6(1 
kim. w ygrał Niemiec R ichter. Delega 
ej oficjalni i przedstawiciele prasy  
wyjoehali na zwiedzenie Saskie!

S zw ajcarii i w racają dopiero w środę 
pojiołuduiu. W  czw artek walczą szta  
Jerzy na 100 km. Polacy s ta rtu ją  do 

picro w sobotę w głównym wyścigu 
szosowym dla am atorów  i zawodow­
ców, stanow iących właściwie clou mi­
strzostw  kolarskich św iata.

S p s r t  w Piń$t?u
Z W O D Y  WODNE W  HORODY 

SZCZU.
W -ubiegłą niedzielę na jeziorze Ho- 

rodyskiem, leżącem na turystycznym  
szlaku Pina —  Jasiołda, odbyły się 
zawody żeglarskie, wioślarskie i pły­
wackie, urządzone staraniem Komite­
tu Powiatowego P  W . i W . F. oddzia­
łu pińskiego Ligi Mor kiej i Kolonial­
nej oraz Pińskiego Towarzystwa W io­
ślarskiego.
a ) W yścig zagłówek o punai przecho­
dni, ufundowany prze- p. Tadeusza 

Gregorowicza,
Po raz pierwszy na Polesiu w i 

rzeczonym dniu były urządzone regaty  
żaglówek na przestrzeni 3.000 m., w 
których wzięły udział 10 żaglówek, re­
prezentujące organizacie z P-uska, 
jak Pińskiej Towarzystwo, W ioślar­
skie, Harcerstwo, Kolejowe Przysposo­
bienie Woj'skowe „Ognisko", Szkot? 
Rzemiosł i Zarząd Dróg Wodnych w 
Pińsku

I miejsce w biegu żaglówek uzy­
skał członek P  T  W . p Romuald Gre- 
gorowicz, uczeń gimnazjum państwo­
wego, osiągając dość dobry czas —  
31 m,

II miejsce —  p. Mikołaj Łobaczew- 
ski, członek P  T. W ., w czasie 33 m.

III miejsce zdobyły jednocześnie 
dwie żaglówki, a piianowicie: p. !nż. 
Kazimierz Skwarczewski z Kolejowe­
go Przysjiosobienia W ojskowego „O- 
gnisko" oraz p. Jerzy Zubko w cza­
sie 35 minut.

Zdobywcaa I miejsc p. R. Grego- 
rowicz otrzymał nagrodę przechodnią 
w postaci puharu, zaś zdobywca II 
miejsca —  żeton.

b) Bieg kaiaków na 500 metrów.
I miejsce uzyskała załoga Klubu 

Sportowego „Orzeł" w  składzi" W er- 
bonowicz W l. i Paszkiewicz Igor osią­
gając czas 4  m. 30  sek.

II miejsce —  załoga Kolejowego 
Pnysposobienin W ojskowego „Ogni- 
sko", v. składzie: Szczytnikowicz i Tu- 
rukow (czas 4 m. 32 sek.) 1 miejsce 
zostało nagrodzone żetonem.

c ) Bieg kajaków na t .000 metrów.
I miejsce zdobyta obsada Kolejo­

wego Przysposobienia W ojskowego 
„Ognisko" ze Szezytnikowem i 1}uKi­
kiem w czasie 11 minut. Nagroda —  
żetony.

II miei-ce —  załoga Związku Strze­
leckiego, składająca się z -Sawickiego i 
Kornalewskiego w czasie 11 min. 20 
sek. Nagroda —  dyplom.
d) Bieg pychówek na przestrzeń, l.OfłO 

mtr. (łodzie poleskie).
I miejsce osiągnęli w czasie rekor­

dowym 5 m. 35 sek. mieszkańcy wsi 
Horudyszcze. członkowie Zw iazku Re­
zerwistów, Kryszko i Oginsk.. Nagro­
da — żetony.

e ) Pływanie na 50 metr.
I miejsce uzyska! Mirolubow w 

czasie 38 sek. Nagroda —  żeton.
II miejsce uzyskał Paszkowski B. 

(czas 45 sek.). Nagroda —  dyplom.

r ^ d j o w ®

WILNO 

C Z W A R T E K  16 S IE R P N IA

6.30 Pieśń.
6 .35 Muzyka.
6 .38  Girnna.st.yka.

6.53 Muzyka.
7.05 Dziennik poranny.

7.10 Muzyka.
7.20 Chwilka pań domu.
7 ,25 Program  dzienny.
7.30 Rozm aitości.
11,57 Czas.
12.00 H ejnał.
12,03 Kom unikat meteor.
12.05 Przegląd prasy.

12.10 M uzyka popularna (p ły ty ).
13.00 Dziennik południowy.
13.05 A udycja dla dzieci „Bubu  

—  pluszowy niedźwiadek11 opowjad. 
Oioci Hali.

13.20 K oncert kameralny (p łyty)
14.00 W iadomości gosj).
16.00 Muzyka lekka.
17.00 „Kim  był Paganini11 —  po 

gadankę wygł. p rof. M ichał Józefo­
wicz.

18.00 „H aft ludowy jiolski11 —  
wygł. P . M. Stefkow a.

18.15 Słuchowisko
10.00 Skrzynka poc/.towa nr, 30711 

— listy radjosłuchaczów  omówi W i 
to’d Hulewicz, dyw. progr.

19.15 K on cert kameralny.
19.50 W iadomości sportowe.
19.55 'Wileński komunikat sporto

wy.
20.00 Myśli wybrane.
20.02 W ileńskie wiadomości kole­

jowe.
20 .12  M uzyka lekka (p ły ty ).
20.50 Dziennik wieczorny
21.00  Transm. z. JGdyni.
21.02 Codzienny odcinek powieś­

ciowy.
21.12 K oncert solistów.

2-2,00 „Psychologia zobojętnieni*. 
religijnego11 —  wygłosi ks. dr. M. 
Klejiaoz.

22.15 Muzyka taneczna.
23.00 Kom unikat meteor.

WARSZAW A

Piątek, dnia 17 sierpnia 1934 roku

6.30 p ieśń „Kiedy ranne w stają zo 
rze1 6,38 Gimnastyka 7,05 Dziennik po 
ranny 6,35 6,55 7,10 Muzyka poranna 
7,20 Chwilka pań domu 7,25 Rozmai­
tości 11,57 Sygnał czasu 12,00 Hejnał 
prasy 12,10 Koncert 13,00 Dzień. poi.
13.05 Koncert 13,55 Z rynku pracy 
14,00 W iaa. o eksp. poi. 14.05 Wiad.

; gosp. 16,00 Fragment rewjowy 16,40 
(Muzyka lekka 17,00 Audycja dla cho­

rych 17,30 Pieśni 18,00 Reportaż 18,15 
Pogadanka 18,15 Recital organowy 
18,45 Pogadanka o „Turnieju lotmicz. 
18,55 Muzyka 19,00 Rozmaitości 19,10 
Program  na dz. nast. 19,15 Fantazje 
operowe 19,50 W iad sport 20,00 Myś 
li wybrane 20.02 Skrzynka pocztowa 
techniczna 20,12 Koncert 20,50 Dzień, 
wieczorny 21,00 Tr. z Gdyni 21,02 Prze 
gląd prasy rolniczej 21,12 D. c. koncer 
fu 22,00 Felj. 22,15 Muzyka 23,00 - -
23.05 Wiad. met
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N I E S P O D Z I A N K I  M A Ł Ż E Ń S T W A
( C Z Ę Ś Ć  P I E R W S Z A )

B iedny! I on cierpi. Co mnie się 
wydaje tak ą straszną winą, może by 
ło nu-szczęściem. A ja? A  ten taniec?  
Przecież był samym grzechem. Czy te 
go cheiałam ? N ie!

M achinalnie posadziła Zonię, u- 
siłuiącą wywrócić salaterkę, na kola 
na i wcisnęła jej w rączkę pomarań­
czę.

—  W acku ! powiedziała .serdecz­
nie. Życie jest takie dziwne. P osta­
rajm y się zaprzyjaźnie. Jeżeli jesteś  
sm utny, masz coś na sercu, powiedz- 
nii to. Postaram  się ci pomóc. Nie 
obawiaj się o m nie... ,zy mojej rze­
komej naiwności. A może jestem mą 
drzejszą, niż ci się zdaje? Trzeba sie 
mocno trzym ać razem . W spólnie mys 
leć. A  ty nie we wszystkit m mi ufasz  
W ięc mamy osobne myśli. B o i ja 
wtedy milczę czasami , a  tylko sam a  
sobie radzę.

L Danusia zarumieniła się i patrzyła  
na męża błagalnie. A on odpowie­
dział serdecznem spojrzeniem, choć 
n jego słowach czuć było pobłażliwy 
ton,

—  Ależ, blondasku, czyż nie jes­
teśmy w przyjaźni.

—  No jesteśm y. Ale przyjaź., na 
sza w ym aga pewnej sanacji.

W acław  się zźymnął

—  B rr ., tylko nie wymiawiaj tego 
słowa. Nie znoszę słowa „san acja11. 
Mam bowiem sanacyjnego rządu po 
uszy.

No i stało  się ! Danusia odniosła 
Zonię do kuchni, żeby mieć wolne rę 
eo, bo zanosiło się na dużą sprzecz 
kę z mężem. Już... już tak się coś w 
sercu układało i  nawiązywało, wzras 
tało  z dna słodko pachnącym  kwia­
tem przebaczenia, gdy polityka wszys 
tko popsuła. W  W ilnie Danusia

w zrosła w surowym kulcie dla M ar­
szałka Piłsudskiego i ni< rozum iała 
że może być "naczej. Ju ż  się przeko 
tu ja , że w W arszawio się dowcipr.n 
je na różne tem aty bez żadnego wę­
dzidła i że za eel najbardziej zjadli­
wych pocisków obiera się własny 
rząd . Przyzw yczaiła się już do róż­
nych tak zwanych „kaw ałków 11, ojm 
wiadanych w salonach i puszczała je 
mimo uszu. Ale teraz  stała bezradna 
wobec ciężkich argumentów M aeła- 
wa, który dzwoniąc denerwująco ły­
żeczką kompotową o talerzyk, oskar 
zał rząd o najrozm aitsze straszne  
rzeczy. Miaj na pogotowiu dowody 
przekonywujące, fak ty , które druzgo 
tały —  przepowiadał Polsce zgubę 
sjwwodu rzekomo chybionej polityki 
zagranicznej i doprowadził Danusię 
do płaczu.

—  W ym agasz od Państw a Pol­
skiego niesłychani ch rzeczy, chociaż 
ono niedawno powstało —  krzyknęła 
ze łzami. —  Zło być musi, bo to jest 
ludzkie, ale będzie lepiej, bo p rzysz­
łość mamy przed sobą. Nie masz 
prawa tui odbierać wiary, jeżeli sam 
jesteś malkontentem.

—  Pow innaś mieć oczy otw arta, 
droga m oja —  łagodził Yi ardaw. —  
Nie czytasz innych pism oprócz „G a­
zety Polskiej11 skądże możesz wie­
dzieć? Zaciemnia ci oc.Zy zresztą kult 
dla Piłsudskiego. Spójrz na tę nędzę 
dokoła.

—  W łaśnie! jeżeli tak , musimy od 
dać wszystko i sami stanąć w tam tym  
szeregu. —  Bo jakie praw o mamy mó 
wić o nędzy.

—  W praworządnem państw ie... 
zaczął W acław .

J a  uważam nasze za praworządne, 
bo czuwa nad niem M arszałek —  roz

(miewała się Danusia, odzyskując swą 
peusjonarską czupurność. —  Najwspa 
malszą rzeczą w Polsce jest cześć dla 
bohaterstw a. Ta cześć, przygotuje 
zdrowe podłoże dla przyszłych poko­
leń.

—  Najwspanialszą, rzeczą jmt.vin­
na być w Polsce świadomość obywa­
telska. A wszelkie rządy dyk tator­
skie usypiają czujność sumień...

—  Tak troszczysz się o sumie­
nie —  wybnehnęła Danka i nagłe u- 
ciekła z jadalnego pokoju. Lepiej 
w yjść, niż powiedzieć głupstwo —  
zdecydowała. Byłoby głujw w om  upo- 
fco.1* )  c własnego męża. A chciała mu 
w złości cisnąć, jak rękawiczkę oś­
wiadczenie, żc nie uważa go za powo 
lanego do mów.enia o „czujności11 
sumień, skoro m iał tyle powikłanych  
spraw  ludzkich na sumienin. No, clio 
eiażby Kocię i jej syna. Gdy się już 
zaczęło męża krytykow ać, to meżna- 
by pójść i dalej. N aprawdę Danus a 
przekonała się, że mąż jej, n.imo 
swej dobroci, jest próżny. W olał da­
wać tam , gdzie mu to przynosiło pe­
wien rozgłos —  lubił gazecie swo­
je nazwisko, chełpił się zlekka sw oją 
w ziętością wśród klijentów, ja *o  t>‘ż 
(„swoim11 domem i swoją żoną. A ta 
dobroć, bardz-o nawet serdeczna, og­
raniczała się jednak do małego kołka 
ludzi. Poza tom ko}c:n V acław mało 
b ił  skłonny do rozczulania się Zato  
bolesne sprawy w swojem kółku nde 
rżały go silnio, a Danka m iała sposob 
ność zauważyć, że zadraśnięcia zada­
ne przez bliskich, wproś! goić się w 
nim nic chciały. Poco więc byle go 
dotykać?

Zmierzają'" do sypialni Danusia 
zdecydowana była jn godzis się z mę- 

‘ żem, (bo i cóż jej T fe :.'.f i*  nl ■ inne­
g o ?) ale żył w niej litewski u ,A r i ta 
w łaściw a całej jej rodzi iie wileńsk \i 
podejrzliwość iv stoźniiku do ludzi me 
„z obozu M arszałka I łsudskiego11.

— Jesteśm y zupełnie inni — szop 
ta ła  jw trząc przez ok • > na jirószący 
śnieg, inni! A to jttst bardzo smutne,

T E A T R - p C U l  l i  D z i ś !  Ceny od 75 gr. C odo#ay film o ?lękar
K I N O  miłości p. t. .SKOŃCZONA PiESN *. W f ł
Lun* HA1D i Willi FORTS. Cz»r miłosnych u fo le ń .. Przepiękni moryks.
Cndowne melodje. Film zo stił n igro lzon ) złotym medilem W isdeńttlc
Akndemji Filmowej, N» scenie .MOKRY GOŚĆ* *rc/śm ieszn ł komedja. Obsidr; 
W. O rsz«-Bo)*rski, Z. W inter, St. Podgerski. W. Łnkeszewlcz. .PIENIĄDZ’  
Inscenizacji śpiewuo-Uneczna w wykonenfn W. O rszy-Bojłrsklego i Trio Grey. 
.FRONTEM  DO MORZA* operetka w 1 akcie ze śpieram l 1 tańcami w wyt- 
p.p i j r s z y  Bojarskiego, Ir. Grzybowskiej, St. Podmorskie], Trio Grey, Z. -  
wicza, Z. *Vintera, W. Ł n k a « cw ic-e , St. Janowskiego. .TANIEC INDYJSKI* 

wyk. słynna t.ncerka DGRMA. Zespół m azy c/u y  1. Fu rk i-n

.1
ŁJtl t  Potężny film, którym zachwyca się świat, riodznaczony

| złotym medalem

C Z E R W O N Y  WÓZ
Sekordou a obsada: nrocza RAQUEL TORPES, prześliczna 
GRETA NISSEN oraz największy tragiz Ameryzl CHARLES 

BICKFORD. Nad program: Atrakcje dźwiękowe.

m wiintiia 
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Uwadze firm Rolmczo-Handlowo-Przemysłowychltl
Każda firma powinna .zm ieścić iwe ogłoszenie w Przew odnim  1 Spisie! 
W ystawców I-szych Ogóln polskich Tareów Futrzarskich, które odbędą się 

w Wilnie on 1 8 V !1 I -9 .1 X  1934 r.
Wydawnictwo to będzie c e n n y m  In fo rm a to re m  din K a ż d e g o  k u p s.il  
I p rz e m y s ło w c a  Z ogłoszeniami nie zwlekać. Ogłoszenia i ertycaKrj 
opisoi e lirm, przedsiębiorstw, fabryk i t. p. przyjmuje tylko Wika dnt Dy­
rekcja Targów oraz wyłączne zsstęjstw o wydawnictw* Biuro Reklamował 
Stefana Giabowskiego w Wilnie, Garbarska 1, a także Bitwo O giosześ[ 
J. Kttrlina. Wilno, N .em it''** 35  i ucowaźnicne osoby.

W y d a w n ictw * P rz e w e d n lk a  i S p is u  W y rta w cO w  
I sz y ch  O gfiin op oisL ath  T s rg o w  F u r  r e r s k R n  w W l,nn ,

t Ą D A J C I E
we -"szystkich aptekach 

Składach aptecznych » a n e z «  
śr«dka od odcisków

Prow. h. PA
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\ K opo  I S c w t ó ł
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DZIAŁKI NA ANTOKOLU ślicz­
nie położone, suche, słoneczne, 
las, blisLo od autobusu, za go­
tówkę i na raty do sprzedania. 
InformŁcje: Zamkowa 18— Bank.
tAAAAAAAAAaAAAAAAAAAAAAAAAAAaaAAaaAAA.

! L & K a I i.v*

MIESZKANIE do wrynajęcia 4 pok. 
z kuchnią, z 2 balkonami — sło­
neczne, ciepłe i suche. Wolne od 
podatku. Ogród owocowy i kwia­
towy. Antokol, ul. Piaski 9 , róg 
Gołębiej (przystanek autobusowy)

DO WYNAJĘCIA, pokój ciepły 
i słoneczny z mekrępującem 
wejściem, ul. Dąbrowskiego 7, m,4.

MIESZKANIE do wynajęcia 5 pokoi / 
wygodami na I piętrzę z balkonami — 
cienłe i słoneczne, uh Białostocki Nr 
6. m 3 — była Knlonya Montwiłłow 
ska. Oglądać od 11 —  13 i 18 — 13

3 i 5 PO KO JO W E MIESZKANIE 
ze wazelkiemi wygodam1 do wy­
najęci a, Mostowe 9, dowiedzieć 
się u dozorcy.

“ “ ------------

S t a n c j e  i
UCZNI lub uczenice przyjmę n» 
mieszkanie. Utrzymanie dobre, 
opieka solidna, ul. Wileńsk? 31 , 
m. 5.

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A u A i M M

\ PcszukHją pracy i
afaaat>aaaTaaa* ? » » a aaaau a a a a i r  ww

BYŁY Z1EW1ANIN w starszym  
wieku z długoletnia praktyką i 
ukończoną szkołą rolniczą, znaj­
dujący się w skrajnej tędzy szu­
ka na wsi jakiejkolwiek odpo 
wiećniej posady za najmniejsze 
wynagrodzenie. Łaskawe zgłosze­
nie do Administracji „Słowi* 
ped „Ziemianin*.

BIURALISTKA - MASZYNISTKA, 
znająca dobrze buchalrerję po 
szukuje iakieikolwiek pracy. Ofer­
ty kietować do Admmistracj' 
„Słowa* pod Z S.

SŁUŻĄCA do wszystkiego z 
dobrem gotowanism poszultnje 
nracy przy małej rodzinie. Do­
wiedzieć się ul. Mickiewicza 19, 
m. 18.

R ó ż n e
Od ]8-go sierpnia wydajemy DO­
MOWE OBIADY od godr. 1-ej 
do 5 tej, ul Mmkiewicza Nr. 22. 
m 37 , parter.

bo sio zarjwłnip pogai.iny, olioć bęcRje 
my li'li obok sirbic.

MMUaw nadszedł, żeby ją prze­
prosić, iv;oc umówili się, że o M ar­
szałku Piłsudskim wspominać nie bę­
dzie, a za to Danus;.t ji.:-l.tra się hyc 
weselsza, bo ju tro  dzień wigilim ic 
Znów się wygładziło między mmi ; 
weszła w tre.ść rozmowy choinka. N a­
turalnie Zonia będzi.: n ,,.u  > podarun­
ki i tych dwóch chrześniaków Adeli, 
może przyjdzie Lala.

—  Moje K rysiatko będzie grym a­
siło za tatusiem  — pomyślał V> acław.

—  A W aeio? A W aeio? - -  błys­
nęła w głowie dm iw i myśl.

W ięc znów sie rozbiegli wawnęu-z 
nie, choć głowa D a:d .. leżała na r a ­
mieniu męża. Ona (Iz sama nu wie­
działa, kjedy poW i: mężowi o rozmo­
wie 7, Dzidzia, odklfdahi to iv oba­
wie, żeby go nie upokorzyć czy nie 
dotknąć, ehoeiażby przebacZt r.iem. Nie 
miała wprawy do przecinania węzłów 
gordyjskich. Chciała, ż by ją ż ic ie  
w yręczyło w rozwńkłamu ti-udnosci,i 
skoro je samo umiało n astręczać. Co 
innego, gdyby ełiodziło o w łasną przy 
krość. B yłab , odważniejsza... A  teraz  
jest toliórzem. Nawet na Adelę m ach­
nęła ręką. To jest dziwna dziewczyna. 
Niezupełnie zła. Niech tu  wszystko zo 
sta je , jak  dawniej było. Trudno!

♦ • •
Pew nie... \ arazie  wszystko było 

bardzo łatw o wygładzić. Vi acław  
się rozczulił. Chętnie przebaczył Da­
nusi kult dla M arszałka Piłsudskiego, 
napomykając coś o jej rzekomej na- 
'wuości i dobrej wierze. Lżymnąła się, 
(no bo czy nie głupio m ów ił?), ale 
trzymały ją mocno zachłanne męskie 
ramiona. Poobiednia godzina iv sypiał 
ni jwzeciągnęła się dłużej niżby tego 
życzyła młoda pani. Nauczyła .się być 
potulna i słodko bierna, alii mu do­
godzić, ale przytuiło się iv tom kłam ­
stw o. B yło jej niewygodnie... i m yś­
lała o ezem innem w jego objęciach. 
W  pewnej chwili dojrzała przy sobie 
jego tw arz i oczy ciągłe niesyte, więc

DO WYNAJĘCIA 2 ume&lucan* 
słoneczne pokoje z bilkonem  
Dąbrowskiego 12— 3.

p rę d k o  opuściła powieki i pom yślała: 
—  P rzez niego otw iera mi się 

świat nieznany. Poznaję mężczyznę.
A pewnie inni są mniej więcej po­

dobni. Ciągle się uczę i już »W m , że 
nauce tej nie będzie końca aż do 
końca.

—  W róć, DanusFu, w róć... Dokąd 
odeszłaś? —  za.szej»tał W acław .

W ice jęła mu oddawać pocałunki, 
jak uczenlca uległa, a jnzywołana po 
ehwilowem roztargnieniu do porząd­
ku. N astąpiła cliwila zdyszana, gorą­
ca i uciążliwa dla Dnnki...

Wase.ław zad rz.emał, więc się w y­
śliznęła z jego objęć i siedziała na sof 
ee, obejmując kolana ram ionami daw 
nym paraSjonar.sk i«i zwyczajem. Czuła 
znużenie i niesmak niewyraźny ale 
dokuczliwy. Spoglądała na męża wy­
ciągniętego na łóżku, z którego zdąży 
ła odrzucie kapę. B ył kształtny i pięk 
ny. Zauważyła, że trochę jednak utył 
i w tem przegięciu głowy zarysow ał 
się mu w yraźnie drugi podbródek. 
U sta m iały teraz zbyt miękką lin.ję, 
a ich nabrzm iała wydatnosć drażniła 
oczy żony. M yślała, że jest bardzo 
„ziemski11. Zna się na jedzeniu dob­
rem i ma za złe Danusi, że ta  spraw a  
tak mało ją w m s z a . Zna się na winie 
i cygarach. Ma Swój sjwsób przyrzą­
dzania czarnej kawy i swoje likiery. 
Czasami usta jego jiachną tym likie­
rem. Tak. Dziwne są  te usta. Bo ezo 
o jest męskie, mądre. Stanow czo mą 
dre —  myślała jeszcze. — M tej do 
beze sklepionej ezasze-e krvje się mę­
ska badawcza iiii-śl...

Na biurku obok stała fotograf.ja  
W acław a z przed kilku lat. Sięgnęła 
tam ręką. Spojrzała na nią, z ramek  
tw arz bardziej w yrazista. Szczególnie 
dół twa r /y  sie zmienił. Zmiana da­
wała się wyraźnie uchwycie, gdy się 
tak  mogło wzór i odbicie iv spokoju 
poróięnnć. 0 w* 1 się rozszerzył ku do­
łowi, wykończył się męską masy-wną 
dojrzałością. M ięsistość w arg uwypuk 

jliła  .się i nadała odmienny w yraz tiva 
jrz y , gdy iv fo tografii dominowało

W y d a w c a  S tan isław ' M acłc-ew icz
W Uno, D rukarnia  „ S ło w a "  Z a m k o w a  2

NA LECZEN IE trzyletniej córtp 
niem* śtoókónr bezrobotny, 
uczciwy człowiek. Łiskaw e oiiatry 
choćby groszowe proszę kiero­
wać do Adm. pod „sprawdzony*.

sklepienie czoła, a na ustach wykwi 
tał uśmiech marz-vciel.ski.

—  Przecież to nie ja go atmen. 
łam —  pomyślała z żalem Danusia, 
skłaniając- się sercem  ku W aw aw ow . 
z tej niedawnej przeszłości.

No, skądże? Przecież była pąre 
żoną tak niedawno!

W prosi im ras tało w m m  to  eof 
j>rzez życie i nabrzmiało wilgotnie na 
mięsisti-ch ustach. K rótko mów jae: 
zwyciężyły usta. Myśl ,sta}a się leni­
wa i nii jwagnic dalszych zwycięetw  
Myśl stała się jiobłażFwa, nie broniła, 
wargom użycia. M yśl pracow ała, czło 
wiek walczył, aż jh)wiedział —  d o ­
sy ć ! Teraz będę smakował. G astron o­
miczne jw m a ty ! Erotyezne u czty ! 
To takie podobne! Rozkosz dla mię 
si.stych w arg! F e !

Danusia potrząsnęła jasną głową. 
Czy to lojalnie tak  patrzeć na mężr 
w jego sennej bezbronności ? Dokony 
n a ć  na nim w iw isekcji* Mój Boże, 
jakże ona się prędko nauczyła tych  
milkliwych wycieczek na jago psych  
czne tereny Tropi go na tych ścież­
kach, o których myśli, że tylko jemu 
są znane. Uczy się na nim poznawa­
nia ludzi.. W ie o nim już dużo, a pra 
gnić wioeej się  dowiedzieć... M; słała, 
że to jwznawanie się wzajemne bę­
dzie się odbywało w innych w aran  
kaeh. Że się stanie dwugłosem, zesp' 
Innym w małżeńskiej harm onii. Al* 
W acławowi w ystarczyła znajomość z 
jej białym naskórkiem i adoracja 
d/.iewczyńskiej naiwności. Niem.” jni 
naiw ności! Obudziła się zato żądza 
poznania, świadomość niesłychanie 
skomplikowanych węzłów życia, ba­
dawcza myśl, pragnąca nasycenia. 
W acław  nie chciał tego w niej wi­
d zie). Uheiał się nią baw ić, pieścić 
ją, nosić i całow ać.

—  .Testem we władzy u st! Pocóż 
im się wydałam na pastw ę? Nigdy  
nie lubiłam odruchów żarłoczności w 
żadnej dziedzinie.

D. O. N.

R e d a k to r w /z Tadeusz P a s i k o w * *


